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Wychodzi codziennie-0 godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi : 
MIEJSCOWA kwartalnie 


kwartaln'e 


Bełgii i Szwajcarji 18 
Tarcji i ks. Naddun. 18 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt. 
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Od Wydawnictwa. 
Przedpłata na Gazelę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym : 

Z przesyłką pocztową: 

Na półczwarta miesiące t. j. od 
16. września do końca grudnia 


3 złr, 75 ent 
miesięcgnie 1 „ 30 , 
Z przesyłka pocztową : | 
w państwie austrjackiem z 

Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ent. 
do Prus i Rzeszy niem. 4tal. 15 sgr} g 
„ Szwec i Danii » 6 , Š 
Francji i Anglii . 23 franków. i 
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sady morzem krwi i nowemi krzywdami musia- 
loby byé okupione. 

Czegoż cheą: więc ci światowi apostołowie 
pokoju? Program ich powiada, że roztrząsać bę- 
dą, oile zgodnem jest z pokojem świata pochła- 
nianie słabych narodów przez potężnych sąsia- 
dów, o ile pożądanem utworzenie wolnej konfe- 
deracji ludów europejskich. Lecz któżby w Eu- 
ropie nie przystał z góry na domyślne rozstrzy- 


się, lecz bywają niszczone. 


jakos instynktem wiedziona publiczność, rzadko 
te kolumny czyta, stoją one tam niby serwantka 
z naczyniem, którego sie nie używa, a jeśli się 
czasem wobec kupca na te ceny odwołasz, 
krótka odpowiedź cię trafia: „niech ten da cene 
kto ją napisał.“ 

I prawda! nie da jej ten, z którego kon- 
fekcji ona pochodzi. Jest to albowiem podrzę- 
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Manuskrypta nie zwracają 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji Ga- 
a Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krazowie: Księgarnia Jv- 
zefa Czecha w rynku. W Pa ryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; rudzież p. Haaser 
stein ó: Fogler, Wollzeile 9. W Frankfur- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Hau. 
senstetn g Fogler, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą € 
cnt. od miejsca objętości « jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty steaplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  aieopieczęto 
wane nie ulegają frankowaniu. 


nik Dawid (izraelita), Pawlikowski Bogusław, 
Radoń Ignacy, Sliwiński Wojciech, Stojanowski 
Mieczysław, Sokołowski Józef, Slaski Leon, 
Skwirczyński Teodor, Zawisza Stefan, Satnik To- 
masz, Szpakowski Władysław, Wierzbicki Miko- 
łaj, Włyński Zygmunt, Rydel Ludwik, Zachorow - 
ski Zenon, Leszczyński Franciszek, Łopatyński 
Mieczysław, Witowski Witołd, Chrząszczewski 


dny nrzędnik, którego bióro targowe na plae | Stanisław, Kulmatycki Antoni, Lewkowicz Józef, 

h AA, APERET pè ae ó złr. 85 c. gnienie tych pytań. Od p. Bismarka aż do ge- | poseła z papierem w zanądrzu. Biber AA LAE y Ergetowski Jan. 
wartalnie o o ade. 9  — , newskiego wyrobnika, każdy się zgodzi w zasa- Ma on tam niby podsłuchiwać za ile:co Z niektórych nazwisk, znanych nam osobi- 
miesięcznie . « . . . . A „30 , | dzie, że pierwsze jest szkodliwem, a drugie arcy- | się sprzedaje. — Czyli tam idzie? — gdzie się | ście osób z tej kategorji, wnosimy, że uwolnie- 
W razie gdyby żądano Tygo- pożądanem. Każdy również po chwilowej roz- | obraca? — czy podsłuchuje? — niewiemy — ale | nie ich nie nastąpiło „w najnowszym czasie“, 


dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie lub- pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwartalnie po — 35 ct. 


Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 


wadze położy swoje zastrzeżenie w formie ob- 
jaśnienia, a aazajutrz po decyzji areopagu, dzieje 
potoczą się staremi drogami przez krew i cier- 
pienia. 

W trzecim i ostątnim punkcie programatu 
leży całe znaczenie i cała przyszłość podjętych 
usiłowań. Ci, którzy zjazd przygotowali, stawią 


to wiemy, że wraca do biórąa z papierem pod 
pachą, jakimś protokołem, świadczącym o ce- 
nach, które mu tam na targowicy ktoś miał 
podpisać jako kupujący lub sprzedawca. 

Izba zaś handlowa we Lwowie otrzymuje 
relacje swoje od kupców, oświadczających się, że 
sprzedaliby ten lub ów papier publiczny za tyle 


ale już przed kilku miesiącami. Niektórzy z wy- 
mienionych już od sześciu miesięcy i więcej 
znajdują się w kraju. Ze wszystkiego zaś widać, 
że dawniejsze doniesienia o uwolnieniu wszyst- 
kich, były przedwczesne. 


Wiedeń d. 11. września. Deputacja rajchs- 


godnika iedzielnego w miejs€n : | pytanie, jakie są Środki trwałego istnienia i | a daliby znów za niego tyle a tyle, i to się pi- | ratowa miała wczoraj posiedzenie dla obrady 
kwartalnie 3 złr. 96 „ | działania kongresu powszechnego pokoju? Tu | sze pod rubryką „żądają a płacą.“ — nad repliką węgierską, ale jak Presse donosi, ro- 
miesiecznie - . . 1 . 30 „ twięc, w tem postanowieniu trwałego na ko- Powiadają „gdzie chuda fara, sam | zeszła się bez osiągnięcia reznitatu, gdyż nie 


Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
igo i 16. każdego miesiąca. 


Razem Z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 


rzyść pokoju działania, w tem rewindykowaniu dla 
wolnej opinii publicznej prawa wpływu na naj- 
ważniejsze zadania ludzkości, leży szczytna za- 
sługa koryfeuszów europejskiej demokracji i 


pleban dzwoni* tak też i u nas, ci sami eo han- 
dlowali, głosili i ceny i kursa. 

Każda zawarta umowa zostaje przez strę- 
cznika zaciągniętą do księgi, na to przeznaczo- 


było żadnego ministra, dla odbywającej się wła- 
śnie w sprawie długu państwa rady ministrów, 
która przy udziałe węgierskich ministrów miała 
uchwalić unifikację długów, i wykreślenie z bu- 


przedpie e ka aie SEVEN GE Pola SH AN, prawdziwe znaczenie ich dzieła. nej, bacznie przechowywanej pod kontrolą Izby | dźetu rocznego rubryki pokrycia na opłatę 
| Ceny Ss Broszurę „Rozprawy o fandu- | Przesądzać odpowiedzi tylu potężnych umy- | giełdowej, a dozorem c.k. rząd. komisarza gieł- | długów. | 46 
| «zach krajowych“ w kwocie . — „ 65 „ | słów, tylu serc zacnych, jakie się spotkały przy | dy. Widoczna więc, że z interesów, na giełdzie Baron Lago, poseł austrjacki przy śp. Ma- 
| Na dramat Ai p. Józefą Dzierzko- jednem zadaniu, któżby się odważył? Ktoby się | zawartyeh, dojść można dowodnie do ustanowie- | ksymilianie, przybył do Wiednia, i miał bez- 
| KENA * kiórezg E "TAJNE odważył z góry aeea rak i Sinet przyj: nia tego eo nazywamy ceną produktów, albo | zwłocznie posłnehanie a N. Pana. 
edaży przeznaczon sonde oż dzie w Genewie do postanowienia jakichkolwiek | kursem papierów. Mowa tronowa króla pruskiego przeszła tu 
unikaj ap zniżonej iie gtk — +, 50 „ | ogólnych zasad. Czy dzieło, z ogólną, piękną Cena produktów, to wyrok wydany na war- | bez żadnego wrażenia. 
Na tia: „ACHUNKOWOŚCI myślą podjęte, pod naciskiem chwilowych po- | tość eałorocznych trudów i wkładów rolnika, u- Gazeta Wiedeńska ogłasza projekt do ustawy 
Le e Rb rdaiii Epi bei bii- 1 złr. 30 ct. | trzeb i najbliższych okoliczności, nie skończy się | chwała, która go skazuje na zysk lub cierpkie | o małżeństwie, który deputowany Mühlfeld ko- 
mu 1865/6 kompletny biren Adij: e. = „|n wygłoszeniu idealnych pragnień, lub nie będzie | straty, w znaczeniu zaś ekonomicznem jest to wy- | misji wyznań Izby deputowanych przedłożył. 


Na zbiór poezyj p, t. É 
mnień £ Kaukazkiego aR Ny 
J. Giedrojcia, z przesyłką pocztową -. 2, 20 >» 

Na pismo zbiorowe «Sioło» w 4 zeszy- 
tach z przesyłką pocztową $' złr. 

Na KALENDARZ KRAKOWSKI | 

i f i : sitr. 


ua rok 186 42 ct. 


Sepa 
Kongres pokojowy. 


Zamiast tylekrotnie zapowiadanego kongre- 
su pokojowego monarchów, czy rządów europej- 
skich, mamy dziś w Europie kongres pokoju 
reprezentantow znacznej części opinii publicznej. 
Zamiast kongresu, trzymającego rękę na wszy- 
stkich zródłach niepokojów europejskich i wy- 
ppatonego wszystkiemi środkami potęgi ludz- 
Klej, przyszedł do skutku kongres ludzi, nie ma- 
Jących nic— oprócz słowa idobrej woli — na po- 
parcie swoich orzeczeń. — Smiałości iniejaty- 
wy, szląchetąości dążeń tych ludzi bez środków 
prawie, i bez pisanego mandatu, cześć się na- 
€ży ; należy się cześć zarazem wolnej Genewie, 
pragnącej być kolebką dążeń ku lepszemu, ku 
ideałom doskonałości. 

, Można przypuścić, i to na pewnej zasadzie, że 
większość rządów i monarchów Europy równie 
Szczerze pragnie pokojn, jak mężowie opinii, 
dziś w Genewie zebrani; kongres pokojowy nie 
rzyszedł jednak z ich strony do skutku. Gdy- 
dy nie słychać było po Europie rozdzierającego 
Jęku, wyrywającego się z milionowych piersi, lub 
gdyby komuś tak mocno dusza się zasklepiła, 
e w niej ów jęk bolesny nie znalazłby odgło- 
(U, gdyby nie słychać było po wszystkich za- 

ątkach ziemi szezęku broni, lub prób nowych, 
Coraz doskonalszych śmiercionośnych narzędzi, 
ję sam fakt, 1ż ludzie, Z pozoru rozporządzają- 
obr gkojem świata, nie zdołali się zebrać dla 
atki nad utrzymaniem pożądanego przez wszy- 


szukać wewnętrznego zaspokojenia na bardziej 
znanej drodze postulatów organizacji pojedyn- 
czego narodu. 

W każdym razie, wyświecenie najbliższych 
przyczyn obeenych klęsk i nieszczęść ludzkości 
na polu życia społecznego i międzynarodowego, 


stać się może wielką zasługą kongresu. —Dla nas 


zaś skalą jego żywotności będzie stopień, w ja- 
kim się przyezyni potęgą rozbudzonej opinii do 
usunięcia zasad polityki, będących podnietą do 
czynienia krzywdy słabszemu, i rękojmią jej po- 
wodzenia, zagad, mieuznawania w Życiu praw 
uznanych w sumieniu, i wyłączania się z soli 
darności narodów, przez zamykanie się w bez- 
bożną obojętność z formułą nieinterwencji na 
ustach, wówczas, gdy nie czeka zysk łatwy, lub 
nie grozi dotykalna zaguba. 


Giełda i jej czynności. 
tl. 


Na giełdzie we Lwowie może być wszy- 
stko sprzedawane i kupowane prócz nierucho- 
mości i takich papierów publicznych, które się 
nie znajdnją ani w cenniku giełdy wiedeńskiej, 
ani też lwowskiej. Zostawione też jest do woli 
każdemu, albo sznkąć sobie samemu kontrahen- 
ta na towar i zawrzeć z nim układ, albo też u- 
żyć do tego pośredniczenia stręcznika giełdo- 
wego, których jest dotąd zaprzysiężonych w 
prezydjnm e. k. Namiestnictwa jedynastu, a ma 
ich być wszystkich dwudziestu. 

Ten, któremu z nich oświadczy się swój inte- 
res, zostaje tem samem obowiązany do naj- 
ściślejszej dyskrecji w powierzonem zleceniu — 
nie może wydać ani nazwiska złecającego, ani 
żadnej więcej okoliczności, nad nieodzownie po- 
trzebne do sprowadzenia sprzedawcy lub kupca, 


nik dwóch ważących się z sobą czynników, a to: 
mnogości poszukiwania czyli popytu, 
wystawionej na sprzedaż. 

Czy dadzą się zaś te dwa czynniki ceny 
przy rozsypce popytu, i jak zowią podaży czy 
ofiarowania, należycie zbadać, na jaw wydobyć, 
bez punktu, w którym jeden i drugi się koneen- 
truje i tamże uwidocznia? 

jedyny ślednik, po którym się dotąd do- 
wiedzieć było można ceny produktu, leżał w py- 
taniu: „po czemuś tam sprzedał sąsiedzie ?* albo 
w opowiadaniach faktora, że produkt tak lub owak 
się płaci. Dla czego zaś tak, dla czego mie wię- 
cej, dla czego nie mniej? — Dalej w ten tajnik 
zajrzeć zwyczajnemu śŚmiertelnikowi w Galicji 
się nie godziło, — bo gdzież człek jednostka, 
zajęty gospodarstwem, zdołałby to zbadać, a 
choćby i zbadał i zajrzał w głąb rzeczy — cóż 
zdołał temu poradzić? A więc rozważenie, do- 
bycie na jaw popytu i ofert, wyświecenie ich 
stosunku, który stanowi o wysokości ceny, jest 
drngiem ułatwieniem, które giełda w naszym 
handlu wprowadza. Posiada ona środki ku temu 
w zawiązanych z miejscami odbytu stosunkach 
i korespondenejach, telegraficznych  doniesie- 
niach i odwzajemnieniach, których tem skute- 
czniej nżyje, im silniej poparta będzie braniem 
udziału do wstępu na giełdę, bo te starania nie 
obejdą się bez kosztu. Same telegramy, choć 
były tak skąpe w potrzebne nam doniesienia, ko- 
sztowały przez miesiąc i dni kilkanaście do stu 
kilkadziesięciu złr. 


(Dokończenie nastapi.) 


a ilości, 


+ wa. w aae m o tę ai mwnt ts 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 12. września. W skutek powtór- 
nego wstąwienia się ces. austr. rządu, rząd mo- 
skiewski widział się w najnowszym czasie Spo- 


Jest to bardzo obszerny elaborat. Deputowany 
Miihlfeld domaga się w swoim projekcie znie- 
sienia duchownych sądów małżeńskich i teraźuiej- 
szej ustawy osobnej o małżeństwie dla katoli- 
ków, a restytuowania orzeczeń kodeksu eywil- 
nego; dalej żąda, żeby przyjęcie wyższych 
święceń ze strony duchowieństwa, albo złożenie 
duchowaych ślubów zakonnych, jak również i 
różność wyznań nie były przeszkodą do zawie- 
rania ślubów małżeńskich. Tem zajmują się pier- 
wszy ch 7 artykułów projektu deputowanego Mühl- 
felda. Artykuł 8, składający się z 15 paragra- 
fów, traktuje o formalnościach przy zawieraniu 
małżeństw. Art. 9. orzeka, że przy udzielaniu 
dyspensy dla jakiejś przeszkody do zawarcią 
małżeństwa, nie powinno duchowieństwo inter- 
weuiować. Art. 12. ustanawia, że włożony przez 
$$. 1041599 kodeksu cywilnego obowiązek czy- 
nienia przedstawień rządowi, przechodzi na prze- 
łożonych gmin i powiatów. Art. 13. traktuje o 
rozwiązaniu małżeństw. Art. 19. orzeka, że o 
ile przez ten projekt orzeczenia ogólnego kode- 
ksu cywilnego swoją moc odzyskują, ma w tych 
orzeczeniach być rozumiany na wszystkieh miej- 
scach, gdzie jest wzmiankowany urząd okrego- 
wy, polityczny urząd powiatowy ; gdzie jest 
mowa o starownikąch dusz, odnośny przełożony 
gminy lub powiatu, a w miejscach, gdzie się 
znajdują wyrazy : ślub, akta ślubce i metryka 
ślubna, ma być pod temi wyrazami rozamiane 
uroczyste przyjęcie zezwolenia na małżeństwo 
przez przełożonego gminy lub powiatu, odnośne 
do tego akta ì rejestr małżeństw. Art. 20. orze- 
ka, że ta ustawa ma wejść w życie z dniem 1. 
stycznia 1868, a art. 21. naostatek zawiera w 4 
paragrafach rozporządzenia tymczasowe. 

Debatte pisze: „Sam rząd zajął się teraz e- 
nergicznie reformą szkół realnych. Ministerjum 
wyznań i oświecenia rozesłało właśnie okólnik 
do wszystkich dyrekcyj tych szkół, zalecający 
ważne i bardzo właściwe zmiany w dotycheza- 
sowym planie nankowym szkół realnych ; są one 


gł b, pokoju, świadczyłby dostatecznie , jak e Sp l Í 
| P oko ludzkość rozdarta we wnętrzach swo- | chyba że się go wyraźnie od tego zwolniło, lub to | wodowanym pozwolić, tymczasem, przynajmniej następujące : Tak zwane wydziały praktyczne, 
| » Jak trudny rozkwit gałązki oliwnej. natura poruczonego interesu niezbędnem czyni. | pewnej części austrjackich poddanych, zesłanych budownictwo na trzecim i mechanika na szóstym 


się oblicz, viazanie do wszystkiego, co nie da 


żną Cześć <: 
| Nie brak gile — a Spokój będzie zapewniony. 


Jednakże każde zlecenie musi być dane osobi- 
ście i ustnie, a przynajmniej przez pełnomocni- 
ka, bo na pisemne, listowe zlecenia stręczniko- 
wi zważąć nie wolno; inaczej albowiem latwo- 
hy stać się mogło, że ktoś pismo podrobi, strę- 
cznika narazi, a znalezionego przezeń knpea lub 
sprzedawcę o niepowetowaną szkodę przyprawi. 

Stręcznik żyje zlecaniem, to też lub ma jnź 
kontrahenta lub skoro go tylko znajdzie, obowią- 


na Sybir za udział w ostatniem powstaniu pol- 
skiem, powrócić do kraju rodzinnego. Uwolnieni 
najnowszem rozporządzeniem rządn moskiewskie- 
go dzielą się na dwie kategorje. Do pierwszej na- 
leżą internowani, którzy otrzymali bezwarnnko- 
wo pozwolenie powrotu do kraju. Jest ich czter- 
nastu. Nazwiska ich są następujące : Kobyliński 
Jan, Ludkiewicz Ludwik, Malczewski Włodzi- 
mierz, Miksewiez Antoni, Paszer Mikołaj, Boraw- 


roku odpadają całkowicie ; zamiast budownietwa 
ma być zaprowadzony przy nauce rysunku geo- 
metrycznego, rysunek konstrukcji budowniczej : 
fizyka będzie z pierwszej klasy usunięta jako 
przedmiot. dla uczniów tej klasy jeszcze nie 
przystępn:, i będzie przeniesiona ck drugiej i 
trzeciej klasy; natomiast pomnożona będzie w 
pierwszej klasie liczba godzin historji natural- 
nej; liczbą godzin rysunku będzie cokolwiek o- 


| (a, T pokój bydlęcy, ehoć potrzebaby | zany jest natychmiast donieść zlecającemu, który | ski Ludwik, Kaczkowski Franciszek (żąda, aże- graniczona w klasie 3. cbemia będzie wykła- 
| Barfktcić i semonicznych poteg, aby tak prze- | w toku rokowania albo zawiera interes lub od- | by mn było wolno zostać w Syberji!), Kowsze- | dana przez 3 godziny tygoduiowo zamiast 6, a 


~ tyPOMIŻyć naturę ludzką, choć po do- 
| nk Kola, nazajntrz, rozpocząłby 
| Fa zdziczajć: postoszących materjałne boga- 
LEĆ warzą “atej |udzkości. — Nie o takim po- 
sa ść i Socie genewscy. BRękRojmią temu 
R dan OŚĆ charakteru jednych, poświę- 
wd ie SIĘ d E sprawie bronienia prokrzy- 
j“ DDEJ 5 i Oścj j spraw npadłych. 
a Nie po A ewangielicznego również 8zu- 
f a ci przyj Cele ludzkości w Genewie. Syno- 
pgo wieku praktycznego żyjący wśród wyści- 
wię. znikomą Potęgę i materjalne bogactwo, 
| trapa dobrze, ŚĆ nie w imię miłości bliźniego 
ju K można do Krzywdzicieli i burzycieli poko 
reko azkošci ; wiedzą dobrze, że nie dane jest 
nar m, zawikłanym w gry drobnych środków, 
lityk; 30 owangieliczne pojęeie w dziedzinę po- 
gdy ka w kodeks prawa międzynarodowego — 


i 


ażdę zastogowanie dowolnie stawionej za- 


m 


stępuje od niego. | 

Taryfa którą za 2 centy dostanie na gieł- 
dzie, okazuje, że się placi stręcznego od zboża 
po 5 centów od korca, ale te opłaty mają ni- 
ścić kupiec i sprzedawca, zatem na jedną stro- 
nę wypada tylko 2'/, centa od korea. Przytem 
nałeży baczyć, że stręczne płaci się tylko do- 
piero po zawartym interesie i doręczeniu zroku, 
podpisanego przez drugiego kontrahenta, z wyjąt- 
kiem w takich transakcjach, gdzie oddanie towaru 
wzajemne nastąpiło natychmiast z reki do ręki, 
więc i podpisów tych nie potrzeba i stręczne 
zaraz się uiszcza, bo się cała sprawa na odrę- 
ceznem oddaniu kończy. 

Zapomnieliśmy wszakże, że też to i po 
miastach notują ceny tak zwane foralia i Lwów 
takowe wydaje i nasza [Izba handlowa kursa 
efektów spisuje i publikuje, które to ceny i 
kursa gazety potem roznoszą. Rzecz dziwna, że 


wiez Jan, Miazga Antoni, Sobolewski Ignacy, 
Winnicki Stanisław, Wnrst Julian, Czerkawski 
Stanisław i Nikel Ludwik. 

Druga kategorja obejmnje 538 wygnańców, 
którym pozwolony został powrót do kraju pod 
warunkiem, jeżeli się w miejscach, do których 
zostali zesłani, nie dopuścili nowego czynu, pod- 
padającego karze. Nazwiska ich są: Borzewski 
Artur, Ilnicki Grzegorz, Dobrowolski Jan, Csoch 
(Cokke) Mikołaj Jagiełło Wawrzyniec, Sidoro- 
wski Stanisław, Sławiński Bronisław, Ingwer 
Józef, Briickmann Ludwik, Koczarski Edmund, 
Komarnicki Kamil, Prumas Józef, Florezak Fran- 
ciszek, Jastrzębski Zenon, Jastrzębski Franciszek, 
Janiszewski Ludwik, Głuchowski Karol, Hirszel 
Antoni, Jędrzejewski Karol, Kowalski Antoni, 
Krynicki Stanisław, Madurowiez Kalikst, Muslak 
Mikołaj, Mantuani Władysław, Michlewski Kon- 
stanty, Pawłowski Karol, Piórski Antoni, Paper 


natomiast będzie pomnożona liczba godzin dla 
historji i geografii. 

W szkole wyższej realnej nastąpi odpowie- 
dniejszy podział matematyki; w czwartej klasie 
liczba godzin tego przedmiotu będzie zmniejszo- 
na z dziewięciu na siedm, a w szóstej pomno- 
żoną z trzech na pięć. Chemia będzie wykłada- 
na tylko w czwartej i piątej klasie (sześć go- 
dzin tygodniowo), na kaligrafię wyznaczono tyl- 
ko godzinę, liczbę godzin geometrji wykreślnej 
i fizyki ograniczono. Nakoniec, eo uważamy za 
najważniejsze, zarządzono aby prócz języka wy- 
kładowego uczono także innego języka we wszy- 
stkich 6 klasach przez 3 godziny tygodniowo. 

Ministerjum życzy sobie, aby te pożyteczne 
reformy jak najspieszniej mogły być przeprowa- 
dzone, czego dowodzi ta okoliczuość, że według 
wspomnionego rozporządzenia  ministerjalnego, 
zmodyfikowany ten plau naukowy ma wejść w 


życie z początkiem roku szkolnego 1869 (t.j. w 
październiku 1868) przeto będziemy mieli tylko 
jeden keniecznie potrzebny rok przechodowy, a 
tym będzie rok szkolny 1868“. 

Zjazd biskupów katolickich w stolicy pań- 
stwa naznaczony jest na dzień 17. bm. 


Karlsruhe dnia 10. września. Sejmowi 
badeńskiemu przedłożono różne projekta do u- 
staw, pomiędzy temi ustawę o organizacji woj- 
skowej na wzór pruski. 


Genewa dnia 10. września. Na dzisiejszem 
posiedzeniu prezydent kongresu zwolenników po- 
koju, Jolisaint, zawiadomił członków tegoż, iż 
każdemu wolno mówić. eo i jak mu się podoba. 
Odczytano adresy z Włoch, Brukseli i od wol- 
nomularzy paryzkich, tudzież listy Juliusza Fa- 
vra i Ludwika Blanka, usprawiedliwiające ich 
nieobecność. Filozof francuzki Quinet w mowie 
poetycznej wykazał, że ludzkość straciła samo- 
wiedzę i sumienie. Armand Gógg mówił prze- 
ciwko centralizacji. Adjutant Garibaldego złożył 
wszystkie na polach bitew otrzymane dekoracje. 
Francuz Dupont udowadniał potrzebę rewolucji 
socjalnej. Szwajcar Carteret domagał się tylko 
protestu przeciwko wojnom i wojskom stałym. 
Niemiec Simon z Trewiru energiczną miał mowę 
przeciwko polityce pruskiej, wzywając narody 
niemiecki i francuzki, aby się porozumiały co do 
urządzenia spraw swoich wewnętrznych. Lemon- 
nier z Paryża starał się w ognistych wyrszach 
wykazać, że tylko rzeczpospolita może zbawić 
świat i położyć koniec wojnom. 

Garibaldi uściskał go za to publicznie. 

Jeden z mowców, Carteret, wyraził się, że 
Sadowa jest hańbą dla Niemiec. W skutek tego 
dr. List z Królewce, oburzony kazał wykreślić 
swoje nazwisko z listy członków. 

Policja francuzka przysłała do Genewy li- 
cznych ajentów; w całym kongresie bowiem u- 
patruje agitację rewolucyjną przeciwko Napoleo- 
nidom. Faktem ma być, że Pasquale Duprat, ja- 
dac do Genewy, wstąpił do Badenn, aby się o- 
baczyć z hrabią Paryża i księciem Nemours. 

Wiceprezydent Fazy podał sie do dymisji. 


Warszawa d. 8. września. W korespon- 
dencji Dziennika Poznańskiego czytamy: Wiecie 
już zapewne, że rząd nadzwyczajne wyznaczył 
nagrody dla tych Moskali, którzy tu do nas 
przybywają z Moskwy na urzędowanie. Czyż to 
ich fnanse tak świetne -— zapytacie — czyż to 
u nich taka obfitość zdolnych urzędników, że 
jednemi i drugiemi tak hojnie szafują? Nam tu, 
patrzącym na ich bezecne gospodarowanie, nie 
tradna na to pytanie odpowiedź. Brak pienię- 
dzy zastąpią szmatami papieru o połowie war- 
tości, a brakowi urzędników zaradzą Śmiercią 
społeczeństwa ludzkiego. Przypatrzcie się temu 
rojowi takich przybłędów : z małemi nader wy- 
jątkami same złajdaczone wcześnie młokosy, bez 
żadnej a żadnej nauki, bez żadnego szlachetniej- 
szego uczucia, słowem gawiedź obrzydła bez 
czci i bez wiary. Omiż to mają potrzeby kraju 
pojmować? po nich spodziewać się sumiennego 
poezucia obowiazku? Haniebna to znowu ironia! 
Te przybłędy w porównaniu z rzeczywistymi 
urzędnikami z powołania, jakich polska admini- 
stracja, mimo wszystkich przeszkód, wyrobić 
sobie zdołała, daleko mniej są warte, aniżeli ów 
brudny banknot w stosunku do szlachetnego 
kruszcu, którego miejsce zastąpić ma... 

Jakaż to zaiste ślepota! Tem oni chcą 
nasz kraj wynarodowić, zlać naszą narodowość 
ze swoją. Brutalna siła może materjalnie zni- 
szczyć kraj, jeżeli równie silnego nie napotka 
oporu, ale siła moralna nigdy nie może uledz 
pod naciskiem drugiej, o wiełe słabszej. Tę je- 
szcze w uciemiężeniu naszem i smutkach na- 
szych daje nam pociechę historja. Moskwa 
chee głową mur przełamać — o! będą w mu- 
rze wyłomy, ale ona sobie rozbije głowę — a wy- 
łomy z czasem naprawić się dadzą. Krwawe 
to doprawdy koleje przechodzić mnsimy, ale 
wierząc w bezskuteczność moskiewskich wysi- 
leń, do naszego zmierzających wynarodowienia, 
spełnimy do reszty ten kielich goryczy, sami 
zaś wzrośniemy w siłę i świadomość celów 
naszych... 

Swieży przykład wandalizmu naszych re- 
formatorów opisują nam z Grodna. Tamtejszy 
kościół karmelitów zamienili oni, jak wiecie, na 
cerkiew. Dalejże więc do niszczenia Śladów 
katolicyzmu! Piękne obrazy świętych, po wię- 
kszej części nie małej artystycznej wartości, 
porąbali, a nie mogąc znaleźć pomiędzy kato- 
lieką ludnością robotników do tego dzieła zni- 
3zczenia, (robotników greckiego wyznania nie 
ma w Grodnie), wezwali żydów. A gdy i ci się 
wzdrygali, zagroził im naczelnik policji Sybirem, 
knutami i tem do posłuszeństwa zmusił. 

W Piotrkowie nakazał poliemajster w ze- 
szłej soboty bogatej izraelitce zająć się repera- 
cją kamienicy. Żydówka odpowiada, że ani w 
sobotę ani w niedzielę podobnej roboty przy 
domu swoim rozpocząć nie może, że jednak w 
poniedziałek rozkaz niezwłocznie wykona. To 
dla poliemajstra odpowiedź zbyt śmiała! Każe 
więc aresztować żydówkę, a żołnierze wloką 
wśród urągań biedną wdowę, znaną i szanowa- 
ną zresztą powszechnie, przez ulicę, itak ją po 
drodze poniewierają, że czepek spadł jej z gło- 
wy. Dwa dni przesiedziała w brudnym lochu, 
a gdy do gubernatora zaniosła zażalenie, 2a 
skargę samą 25 rubli zapłacić musiała... 


Z Wołynia d. 7. września umieszcza Czas 
następujący list: W naszych kółkach urzedni- 
czych toczą się pogadanki o bliskiem zajęciu 
przez Moskali Galicji, którą już za swoją z pe- 
wnością uważają; a złudzeni łatwemi zwycię- 
stwy przyjaźnych sobie Prus w przeszłorocznej 
wojnie, poehlebiają sobie, że w kilkodniowym 
pochodzie zatkną zwycięzkiego orła swego tam, 
zdzie się kończą granice Rusi Czerwonej. Obo- 
zowanie pod Łuckiem dwóch korpusów zdaje 
się nema innego celu, jak tylko, aby być go- 
towym na przyszłe wypadki. Spodziewają się 
bytnośni cara w Kijowie z powrotem z Krymu. 
Ż Kijowa ma on być w Poczajowie, a ztamtąd 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. Września. 1867. 


uda się do Lucka dla odbycia przeglądu wojsk | 


tam oboczujących i wydać rozkazy względem 
dalszego ich przeznaczenia. Wysłano już wzdłuż 
galicyjskiej granicy kilkunastu wyższego sto- 
pnia oficerów i inżynierów dla dokładaego obe- 
znanią się z położeniem całej pogranicznej li- 
nii. Wysłańcy ci nie wyjawiając wyraznie ce- 
lu, dla którego są wysłani, wstępują do każdej 
z osobna wioski i włości, zalecają aby zboża z 
tegorocznych zbiorów nie zwożono do stodół, 
lecz zostawieno w polu, jakoteż aby wszystkie sto- 
doły włościan były próźne i oczyszczone. Maga- 
zyny włościańskie nakazano także, aby uznpeł- 
nione wszędzie zostały. Żądają oraz d.kładnych 
wiadomości o tegorocznych zbiorach żyta i o- 
wsa nietylko z dworskich łanów, lecz nawet u 
włościan z każdej, w szczególności nadgranicz- 
nej wioski, co przy pomocy policyj miejscowych 
pilnie spisują. 

¿Z tego, eo tu widzimy, nabieramy przeko- 
nania, że agitacja moskiewska w Galicji nietyl- 
ko nieustaje, lacz coraz bardziej się wzmaga. 
Diak Hałuszka, zatrzymany w Radziwiłłowie, o 
czem dawniej już doncsiłem, zostaje tam dotąd. 
Przyjął jaż prawosiawie w Poczajowie, i mimo 
że kazano go uwolnić, zostaje dotąd przy poli- 
cji, oczekując innego względem siebie, wyższe- 
go rozporządzenia. Niedawno nadeszły do nie- 
go listy ; jeden od żony, drugi od jego prote 
ktora, parocha z Dzidziłowa, który naewiska 
swego na liście nie podpisał. Listów tych po- 
licja mu nie oddała, lecz je przesłała gudernato- 
rowi wcłyńskiemu do Żytomierza, gdzie miałem 
sposobność je widzieć wraz z dokumentami, 
przy nich nadesłanemi: to jest świadectwem o 
odbytych naukach, iświadectwem, że był nauczy- 
cielem wiejskim, jako też, że zna Śpiew cerkie- 
woy. Ze wszystkich najważniejszem jest świa- 
dectwo lwowskiego unickiego konsystorza 0 je- 
go dobrem prowadzeniu się. jakoteż io przywią- 
zaniu jego do sprawy russkiej w Galicji. W listach 
tych, jak paroch a protektor jego, tak i żona 
miapują go jakby deputowanym do oświadcze- 
nia carowi gotowości wszystkich galicyjskich 
jeszcze dotąd nie op: laczonych (sic) Rusinów do 
poddania się jemu. i wyrażenia ufności, jaką w 
nim mają, że ich nie opuści i postara się o jak 
najpredsze przyjęcie ich pod swe ojcowskie berło. 
Dotąd jednakże nie nastąpiło żadne wyższe roz- 
porządzenie, jak ma postąpić radziwiłłowska 
policja z wspomnionym Hałuszką. 

To nas tylko najbardziej zadziwia, dlacze- 
go rząd aus'rjacki nie upomniał się dotąd o wy- 
danie zbiega, który jest bardzo dobrym prete- 
kstem ruskiemu  dziennikarstwu, rozpisującemu 
obszerne artykuły o Sympatjach Rusinów gali- 
cyjskich do Moskwy i jej carosławia. 


Petersburg d. 28. sierpnia. Korespondent 
Dziennika Pozn. pisze: „Przybył: tu-niedawno z 
Szlązka pruskiego pastor, Szramek, i przedewszy- 
stkiem syna swego ochrzcił na prawosławie, a 
następnie zgłębiwszy sam wysokie oficjalne taje- 
mhice prawosławia i przekonawszy się, że ono 
jedno w potężnem państwie cara daje zbawienie 
na tym Świecie, a przynaimniej chleba dostarcza, 
sam przyjął prawosławie. Moskale nadzwyczaj- 
nie są uniesieni tym czynem brata Słowia- 
nina. Szramek zaś nie omylił się, bo zaraz 
po przystąpieniu do prawosławia zamianowany 
został profesorem przy tutejszych gimnazjach z 
sutą pensją. Pisze on obeenie gramatykę czeską 
dla Moskali, a w zimie ma otworzyć odezyty 
czeskie, na których zobowiązuje się w krótkim 
czasie wyuczyć Moskali po czesku. Myśl połknię- 
cia Sławiańszczyzny ani na chwilę nie opuszcza 
Moskali, starają się wszelkiemi sposobami, aby 
jak najprędzej stała się faktem, a przynajmniej 
by język moskiewski z swym alfabetem, za ję- 
zyk i pismo powszechnie słowiańskie przyjętym 
był. Obecnie w Moskwie, w celu oswojenia Sło- 
wiańszczyzny z tą myślą, wydali „Ojcze nasz“ 
we wszystkieh słowiańskich narzeczach, druko- 
wany wszakże moskiewskim alfabetem. Rozpo- 
czyna go moskiewskie narzecze, dalej idą 
narzecza : ruskie, bółgarskie, serbskie, chorwa- 
ckie, dalmackie, słowieńskie, czeskie, polskie, 
kasznbskie, słowackie, wyższo i niższo-łużyckie. 
Do „Ojcze nasz“ tego dodane są w końcu sta- 
tystyczne wiadomości, Słowiańszezyzny dotyczą- 
ce, a zestawione tak zręcznie, iż najgłupszy u- 
znać musi, że Moskwa jest krajem najpotężniej- 
szym, najludniejszym i najwięcej wykształco- 
nym i liberalnym. Naturalnie, z podobnego ze- 
stawienia sens moralny sam z siebie wypływa. 
Wydanie to przeznaczone wyłącznie dla braci 
Słowian, pewny wiec jestem, że z drukiem tym 
wkrótce się spotkacie. A nie jest to pierwszy i 
ostatni, obecnie Moskale ogromną masę swych 
druków po Słowiańszczyźnie rozrzucają. Jest to 
najzupełniejsze towarzystwo, które specjalnie 
zajmuje się zbieraniem książek moskiewskich, 
zwłaszcza w duchu panslawizmu pisanych, i 
przesyłką takowych braciom Słowianom. W 
Łużycach, Smolar, księgarz jest jednym z ajen- 
tów najczynniejszych tego towarzystwa. Zobo- 
wiązał się on przyjmować wszystkie książki 
moskiewskie w komis za trzydzieści procentu. 
Liwczak w Wiedniu należy do tej samej kate- 
gorji, a jest on ciągle nlubieńcem Moskali. Jego 
Strachopuda i Słowiańskiej Zary rozchodzi się 
tu znaczna liczba egzemplarzy, choć bardzo dro- 
go One tu kosztują, bo zarząd poczty wysokie 
porto od nich pobiera. Bracia Moskale, chcąc 
przyjść w pomoc swemu ulubieńcowi, wypowie- 
dzieli zaciętą wojnę dyrektorowi poczt Von Lau- 
bemu o nałożenie wysokiego portorjum, dowo- 
dzc wyrażuie, że to jest niemiecka rzecz, która 
na gruncie moskiewskim podaje rękę swym bra- 
ciom Germanom. Zapewne cała ta historja na 
tem się skończy, że ŚStrachopud zupełnie od por- 
torjum uwolniony zostanie. Również z zacięto- 
ścią dzienniki tutejsze powstały przeciw history- 
kowi Kostomarowi, dawniej wspólpracownikowi 
Osnowy, i jednemu z najgorliwszych apostołów 
idei niezależności małoruskiej, a dziś, podo- 
bnie jak Kulisz, jak Biłozierski i inni, pajwier- 
niejszemu słudze cara, za parę tysięcy rubli w 
jassyr carski zwabionemu, I w tych ludziach je- 
dnakże czasami odezwie się sumienie. Otóż i teraz 


Kostomarow napisał list do Liwczaka, w Sto. 
wianskiej Zari wydrukowany, w którym po- 
wstaje nrzeciw wszelkim zamiarom politycznej 
jedności Słowian, a którą przeprowadzić usiłu- 
ja Moskale. Winszuje Liwczakowi, że się jej 
wyrzeka i że silnie i uparcie stać zamierza przy 
Austrji. Pansłowianizm to śmierć, bo zabija histo- 
ryczność I indywidualność każdego pojedynczego 
plemienia. Powstawać przeciwko temu należy 
tem mocniej, iż chcą zaprowadzić go wszelkie- 
mi możliwemi środkami, pomiędzy któremi gwałt 
i oszustwo zajmują pierwsze miejsce. Otóż ode- 
zwanie się to, wywołało wielki krzyk i oburze- 
nie Moskali, obwołują Kostomarowa zdrajcą. 
Dla czego i za co? oto, że właśnie zbłąkany, 
powrócić usiłuje do prawdy, którą porzucił. Sło- 
wiańszczyzna powinna dobrze się zastanowić nad 
tą radą, która ze względu na osobę udzielającą 
ją zesługuje na głębszą uwagę. A kiedy tak 
z jednej strony gorliwie pracują dla dobra 
Słowiańszćzyzny, z drugiej strony duch innople- 
mienny moskiewski bierze górę i wypowiada 
się jasno. Pomiędzy innemi Gotos w całem pań- 
stwie pruskiem widzi tylko Niemców, a pomiędzy 
tymi za najzaciętszych uważa Słowian Pomo- 
rzanów. St. Petersburgskija Wiedomosti zaś, poru- 
szając często powtarzający Się projekt zrzecze- 
nia się Polski Kongresowej po lewym brzegu 
Wisły na rzecz Prus, i zastanawiając się cad 
mową Lebina, w tym przedmiocie na sejmie 
prowincjoralnym pruskim w roku 1866 wypo- 
wiedzianą, kończy swój artykuł tak : „Jeśli misją 
Niemców jest bić swe słupy na lewym brzegu 
Wisły, to my powinniśmy utrzymać się na pra- 
wym brzegu Wisły i nie pozwolić ztamtąd się 
wyprzeć.* Otóż macie tych rzekomych Słowian, 
którzy obronę i opieke Słowiańszezyźnie porę- 
czają! Potrzeba tylko podobuego zaślepienia, 
jakie obecnie owładnęło południową Słowiań- 
szczyzną i Czechami, aby cośkolwiek na tych 
pozornych Słowian rachować. Mamy wiarę naj- 
mocniejszą, że ta chwilowa gorączka przeminie, 
i że związki cudzołożne, z taką skwapliwością 
zawierane, wkrótce zerwane i odepchnięte bedą 
—- bo fałszem niepodobna żyć długo. 

Napisałem wam tyle, a jeszcze daleko do 
wyczerpania całego materjału, odkładając wiec 
resztę do następnej korespondencji, dzisiejszą 
kończę jeszcze jedną wiadomością: W dniu 21. 
sierpnia, podczas jasnego dnia, na rogu Preo- 
brażeńskiej i Basiejnej ulicy sołdat Michał 
Iwanow literalnie zarznął swą żonę najzwy- 
czajniejszym nożem. Przyaresztowany opowiadał, 
że zarznięta miała lat 67, że z nią żył trzydzie- 
Šci lat, że kochał ją namiętnie iże przez ciąg 
lat trzydziestu bezwarunkowo miłości tej była 
godną. Dopiero od niedawnego czasu puściła 
Się na najsprośniejszą rozpustę, wszelkie perswa- 
zje, prośby i zaklęcia a nawet skargi do sądu 
okazały się daremnemi. Niemogąc więc znieść 
tak haniebnego Sponiewierania swej miłości, 
zabił ją, aby przerwać to życie kału i brudu. 
Prawdziwie litość brała patrzeć na tego człowie- 
ka, w duszy jego panowała okropna boleść, 
czuł on zawsze gorącą miłość do swej ofiary, 
ciało jej okrywał pocałunkami i ciągle wyrze- 
kał: „Widzisz duszo, coś ty narobiła !* 


Kronika. 


Zaproszenie. Bedąe upoważnieni do zaproszenią 
wyborców z większy cb posiadłości, dla naradzenia się 
nad wyborem Rady powiatowej — zapraszamy ich na 
dzień 21. września do Czortkowa. 

Walerjan Podlewski, Włodzimierz Cielecki, 
JF óblewski, Józef Mysłowski. 


zem 


Władysław 


W ezorajsza uroczystość w Żółkwi odbyła sie 
bardzo świetnie. Szczegółowy jej opis podamy jutro, 
Dzisiaj tylko nadmieniamy. że udział był bardzo żywy. 
Poprzybywały deputącje z bardzo wielu miast i korpo- 
racyj. Z Krakowa nie było — nikogo. Lwów dostar- 
czył kiłka tysięcy pielgrzymów wszystkich stanów, któ- 
rzy do Żółkwi to pieszo, to woząmi przybyli. Ludu 
wiejskiego było jednak nierównie więcej, mianowicie 
ruskiego, chociaź to był dzień powszedni. 


Wybory do rady powiatowej powiatu kra- 
kowskiego z grupy większych posiadłości odbyły sie 
d. 9. b. m. Na 54 uprawnionych wzięło udział 85; 
absolutna większość stanowiło 18 głosów, te otrzyma.» 
li nastepujacy: Stanisław Mieroszewski z Kar- 
niowic 30 głosów, Julian Kirehmajer z Krzesławie 
30, Roman Konopka z Tomaszowice 27, Maksymi- 
lian Ba der z Garlisy murowanej 26, Jan Skirliń- 
ski z Liszek 21, Ludwik Sznmąńczowski z 
Czulie 21. Alfred Mi lieski z Piekar 21, Stanisław 
Chwalibogaowski z Niegoszewie 21, Maksymilian 
Mach: łski z Sciejowie 21, Ignacy Lipczyński 
z Karniowie 19, ks. Leopold Górnicki kanonik 
kapituły krakowskiej 19, Franciszek Paszkowski 
z Toń 18 i Erazm Skrzyński z Aleksandrowie 10 
głosów. 


(JZ) Trembowla. Dnia $. b. m. odbyły Sie tu 
wybory do Rady powiatowej z grupy trzeciej, najwy- 
żej opodatkowanych. Obierać miano 10, na to obrano 
prócz 8 posiadaczy wiejskich, ks. Ławrowskiego obrz- 
gr. kat. i notarjusza p. Promińskiego. Po uskutecz- 
nionych wyborach zebrała sie cała Rada powiatowa; 
stratynowawszy wybory, obrano marszałkiem powiatu 
p. Edwarda Dułskiego, zastępca marszałka KB. Biliń- 
skiego ob. gr. kat. Do Wydziału obrano PP. hr. Sta- 
rzeńskiego, Pasławskiego, Promińskiego, dr. Sawic- 
kiego, burmistrza Teuchmana i pięciu tychże zastępców, 

Porządek, w jakim sie całe posiedzenie odbyło, i 
zgoda przy wyborach, jest najlepszym dowodem, że 
powiat trembowelski nie czekał jak kania deszczu przy- 
bycia pojedynczego człowieka, by go pouczył i rozru- 
szał do Życia publicznego, jak to szanowny korespon- 
dent z Trembowli pisał. Miłość zgody i kraju po- 
wiat t:n już pierwej posiadał, jąk tego dał dowody, 
wybierające w każdej grupie Indzi różnych odcieni. Pro- 
stując dalej zdanie szanownego korespondenta oświad- 
czam, że wyborcy grup wiejskich mają już dzisiaj tyle 
wiadomości, iż wiedzą na kogo głosują, i głosując Ga 
p. Pasławskiego, czynili to z wiedza, nie jak p. kore- 
spondent twierdzi, że głosowali na szanownego nączel- 


sa 


nika p. Potockiego, którego, gdyby prawo pozwalało, 
pewnieby byli także obrali. P. Pasławski będąc tutaj 
lat kilka naczelnikiem, umiał sobie na zaufanie luđu 
zasłużyć, bo przebył krytyczniejsze cząsy z taktem w 
naszym powiecie. W końcu i to nam sprostować wy- 
pada, że księży K. i C. a mianowicie pierwszego nie 
znamy jako moskalofilów, bo obydwaj w życiu publi- 
cznem mało lub wcale nam nieznani, a jako kapłani 
pełnią swoje obowiązki uczciwie. Krytyka osoby, nie- 
żyjącej publicznie, nie należy do dziennika a niepotrze- 
bnie drażni. 

W powiecie naszym mamy wielką nadzieję, że Ra- 
da powiatową odda znaczne usługi, bo mamy tu zgodę 
i jedność. 


— Stanisławów. Dnia 9. bm. odbyły się w Stani- 
sławowie wybory do Rady powiatowej z większej 
posiadłości. Na 36 wyboreów zebrało się 24, a po od- 
bytem poprzednio zgromadzeniu przedwyborczem, wy- 
brani zostali jednogłośnie : Pp. Stanisław hr. Borkow= 
ski, Józef Jabłonowski, poseł sejmu krajowego, Rudolf 
Jastrzębski, Tymoleon Mochnacki i Aleksander Rode- 
kowski. 

Korzystając ze spodziewanego liczniejszego zgro- 
madzenia, zaprosił p. Józef Jabłonowski, zawezwąny 
przez komitet Towarzystwa rolniczego do ukonstytno- 
wania oddziału Towarzystwa rolniczego w powiecie 
stanisławowskim członków Towarzystwa, w tym po- 
wiecie osiadłych, aby sie także dnią 9. września br. 
zgromadzili. Z jedynastn członków Towarzystwą, w po- 
wiecie stanisławowskim osiadłych, stąwiło sie rzeczy- 
wiście ośmiu; uznali oddział zą nkonstytuowany i za- 
prosili p. Józefa Jabłonowskiego do objęcia przewo- 
dnictwa, zanim przełożony oddziału wybranym zostą- 
nie. Następnie oznajmił przewodniczący, iż ze zgroma- 
dzonych równocześnie wyborców większej posiadłości 
zgłosiło się dziewiecin, oświadczając zamiar wejścią ja- 
ko członkowie w skłąd oddziału. Zgromadzenie rozpo- 
częło zatem czynność swoją od balotu nowych człon- 
ków, w skntek czego wszystkich przedstawionych 
dziewieciu kandydatów przyjęto w skład oddziału. 
Nowi członkowie weszli natychmiast w skłąd zgroma- 
dzenia i uiścili roczna wkładke za rok bieżący. 


Następnie przystąpiono do wyboru przewodniczego 
i Rady oddziałowej. Przewodniczącym obrany został 
jednogłośnie p. Józef Jabłonowski, w skład Rady we- 
szli pp. Stanisław hr. Borkowski i Henryk Głowacki 
przy pierwszem, p. Tymoleon Mochnącki i p. Włady- 
sław Rylski przy powtórnem głosowaniu. 

Ostatecznie uznało zgromadzenie potrzebę obeznania 
się członków z nstąwą i z reguląminem Towarzystwa, 
i zawezwano Rade oddziałowa, aby o odpowiednig ilość 
egzemplarzy postarałą się. 

W ogóle rokuje decentralizacja. Towarzystwa rol- 
niczego, najpiękniejszą przyszłość temu Towarzystwu. 


(1) Kraków dnia 10. września. Z uroczystością 
żółkiewską postąpił sobie Csas tak, jak od dość dawna 
z każdą sprawą krajową postepuje. Opanowałą go jakaś 
gorączka, żółć i złość, miota sie na wszystkie stróny 
nie wiedząc czego chce. Pomiata nawet językiem po! - 
skim, wchodzącym do szkół w tym miesiącu. I tak pa- 
re dui temu nazwał go darem Danaów, i pizze, że po- 
nieważ niemą go zarazem i w urzędach, jest nadzieja, 
Że i ze szkół zabrany być może. Tak ironiczne trąkto- 
wanie najdroższej każdemu Polakowi sprawy,boleć mu 

si, zasłuzuje ono na więcej powagi, a wartoby się do- 
wiedzieć, jakim sposobem język ze szkół mógłby być 
„zabrany *— skoro do nich wchodzi na mocy ustawy sej- 
mu, a ustawa sejmowa tylko przez Sejm zmienioną być 
może; jeżeli zaś Czas ma nadzieję gwałtu i prze- 
mocy, to mu przecież wiadomo, że za pomocą tych 
środków wyrugowanoby język polski i z urzędów. 

Czy może język narodowy stać sie dla młodzieży 
bodżeem do pracy, skoro go publicznie u samego pro- 
gu Sarkazmem i ironią witać będziemy? Oburza sic 
także Czas, że namiestnictwo zapytało Rade miejską, 
jaki chce mieć język wykłądowy w szkołach swoich. 
Sam uznaje, że zapytanie to i uchwała ze wzgledu na 
jezyk niemiecki, dotąd w szkole izraelickiej nżywany. 
były potrzebne, mimo to oburza się, pisze o śmiechu, 
jaki miał panować w Radzie miejskiej, o złem wraże- 
nin, i w ogóle żółci swej niewytłumaczonej ukryć nie 
może. 

Sprawy zagraniczne i dyplomacja zajęły go do te- 
go stopnia, że brakło mu uwagi i powagi dla spraw 
krajowych. Biedny świat nieby nie wiedział, gdyby mu 
Czas nie wytłómaczył znaczenia mów Napoleona w Lille 
lub w Arras, upadłby Napoleon, gdyby mu Czas swo" 
ich rad nie udzielił, a cóżby się stało z Chinami, J8- 
ponia lub Meksykiem, gdyby im Czas od czasu do cz8= 
su nie przychodził w pomoc! 

Dżwigając tak ogromne brzemię, niechaj zreszta 
Czas da spokój sprawom krajowym, lecz mówiąc jego 
stylem: wara mu od lekceważenia, ironii i Sąrkazmu 
w najdroższych nam sprawach krajowych! 

Bądźmy jednak sprawiedliwymi, Czas napisał prze- 
cież jeden artykuł o Rads3ch powiatowych, a jaki ar- 
tykuł! Oto wypowiedział, że ograniczenie u- 
działu włościan w Radzie, przez wzęlad 
na konieczność nzdolnienia jej człon- 
ków, miarkowane być musi konieczno 
$cią udziału ich zpowodu przeważnege 
celu społecznego. 

Jeden artyknł, ale lew;na każdy sposób wystarczy 
on Czasowi, aby póżniej mógł powiedzieć w każdym 
wypadku i w każdej kwestji: myśmy pisali, myśmy 
przewidywali, — boi do czegóż ów frazes nie da się z8- 
sStósowąć ? 

W sprawach krajowych podobny jest Czas do owej 
kobiety, co przepędziwszy kilka miesięcy w Paryżu, 
za powrotem do kraju woła na wszystko: fi donc, Ona, 
która widziała wody wersalskie i wyścigi bulońskie, 3, 
po drodze w Hombnrgu się zgrała, miałaby w kraji; 
czemś się zająć? Tak też i Czas mając do czynienia 
z rozmaitemi zjazdami monarchów, i będąc zmuszony 


każdego z nich przestrzedz, aby bąka nie strzelił, miał; ` 


żeby animować czytelników do jakiejś tam uroczystości) 
w Żółkwi? Redaktorze! Fi done, co ci się zachciewa!j 
Urządziłeś wycieczkę „Sokoła“ do Krakowa i Wielie| 
czki, ułatwiłeś mniej zamożnym Lwowianom zapozna”, 
nie gie z pamiątkami narodowemi i z bogactwem naro’; 
dowem, a nie zapytałeś pierwej o pozwolenie Czasć| 
Miał on więc powód dąsania się nąciebie, i chcesz te 
raz, aby sie nie dasał na wycieczkę do Zółkwi! Czy? i 
można znieść cierpliwie, aby kraj zajmował się tab | 
drobiazgowemi sprawami, skoro mowa Cesarza Napole'” 

na, w Arras powiedziana, wywułała w dziennikac! 

fraucnzkich tak ogromne. nieukorientowanie, a FU 
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basza już od kilku dni bawi w Liwadjit Któż aśmi.F , 


i 
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Z Z YA 
rzy gniew dzienników francuzkich? kto będzie pilnował 
[urka w Liwadji i zwracał a zwracał uwagę czytelni- 
ków na jego tam wyjazd? Pewno nie ty. Ty pokazu. 
jesz Lwowianom skarby krakowskie i wielickie, teraz 
chcesz sie tłuc po Żółkwi, a jeżeli co napiszecie, to 0 
Radzie szkolnej, i odwracacie uwagę Lwowian od tak 
znakomitego Turka, który w tej chwili może już wje- 
Żdża do Liwadji! 

Wszelako w polemice o uroczystość w Żółkwi 
Czas dogodził do woli swojej żółci. Oto pisze, że Gaze- 
ta Narodowa urggà się ubóstwy Krakowian, chociaż 
Gaeta Narodowa 301 słowa w tej myśli nie napisała. 
Lecz mniejsza © f0; nie wszyscy Krakowianie, którzy 
czytają Czas, czytaja i Gazetę Narodową, uwierzą przeto, 
że Gazeta Nar. UT8gA ich ubóstwu, zawsze więc dogodzi 
Czar swojej złości, wywoła bowiem antagonizm — i cel 
dopiety Wszakże o tej metodzie polemiki nie będę 
pisać, bo piewatpię, że Gazeta Narodowa nie pominie 
jej milczeniem: 

|_| farnów 9. wrześuia. Od czasu rozbudzonego 
zajęcia się Sprawami pospolitemi i wprowadzonego w 
życie samorządu gmin, poruszano w naszem mieście 
kilkakrotnie myśl wydawania dzienuika, poświęconego 
mianowicie sprawom miejscowym ; ale pomimo, że sie 
Tarnów trzecim w naszym kraju mieni grodem, i do- 
gyć licz0% szczyci się inteligencją świecką i duchowna, 
nie zpal3zł się dotąd nikt, ktoby na ten cel, czy to z 
swojeś majątku, czy też z literackich zdolności ofiarę 
dla dobra współobywąteli zechciał uczynić. Wniesiono 
więc jeszcze w miesiącu czerwcu b. r. do nowozło- 
żopej rady miejskiej podanie, opatrzone kilkudziesięciu 
podpisami, aby tę sprawę pod swoją wzięła rozwagę, 
i starsła się ją przywieść do skutku, odpowiedniego 
ogólnie uczutej potrzebie. 


Przed kilku dopiero dniami przekazała to podanie 
nasza Rada, na energiczne przemówienie pp. radnych 
adwokatów, Jarockiego i Rutowskiego, osobnej komi» 
sji, złożonej z pp. radnych, Jarockiego, adwokata, 
Kornbergera, ©. k. rądcy sądu obwodowego, i Pospi- 
schilis, dyrektorą tutejszych szkół niższych. 


Nie przeBądząmy orzeczenia szanownej komisji i 
przyszłej uchwały naszej Rady; nie śmiemy sie łudzić, 
ġa dA dobry Przykłąd i zawotuje stały i dostateczny 
nakład na założenie wydawnictwa miejscowego dzien- 
nika: wiemy też że się ani Kada miejska, ani zwierz- 
chność gminną redakcją czasopisma zajmować nie mo- 
Że: uważając atoli rozwój dziennikarstwa za miare 
dojrzałości społecznej i uwieńczenie samorządu, tuszy- 
my; że Rada miasta naszego uchwali co najmniej: wy- 
dawać Stale sprawozdania z swoich posiedzeń i czyn- 
pości zwierzchności gminnej — i oświadczy gotowość 
udzielania cząsowej zapomogi temu, ktoby się podjął 

wydawnictwa pisma, głównie sprawom gminnym (miej- 
gcowym i zamiejscowym) poświęconego. 

"Po takiej uchwale, sądzimy, że wkrótce mogliby- 
śmy oglądać dzień narodzin Tarnowiantna l... 


(XK) qTwonicz, 9. września. Dziwi mnie mocno, 
że dotychczas nikt z gości kąpielowych nie jął za pió: 
ro, DY nakreśleniem kilku słów odżywić w sobie wspo- 
mniehie mile spędzonych chwil, i podzielić się niem z 

licznoScią. Miłeż bo to- były chwilo , kiedy w. uro- 
czem gronie płci pięknej wspinało się po górach, od- 
dechając powietrzem tak przyjemnem. czystem a zara- 
zem 5zdrawiającem ; przebiegało chodniki w rozli- 
cznych kierunkach, las przerzynających, i do prześli- 
cznych widoków wiodące ; lub też kiedyśmy przedsię- 
brali wyciećzki w piekne okolice, otaczające dokoła 
Iwonicz: Takie chwile nie mogą być zapomnianemi, i 
rodzą ZAWSZE żal, że już przeminęły... 


Z wycieczek muszę mianowicie podnieść wycieczkę 
do ruin zamką Ogrzykońskiego, która nosząc na sobie 
wszystkie Cechy dorywezości i nieprzygotowania, cał- 
kowicie się Udala, i z której wszyscy zadowoleni i roz- 
padowa! i Powrócjli. Bo wyobraź sobie czytelniku sze- 

WOZÓW, zajętych przez ochocza młodzież obojej 
łci, a ciągnionych drobnemi konikami mazurskiemi; 
pad DAMI najęzyściejszy w Świecie błękit nieba; ze 
wszystkich za$ stron drogi, pełne wybojów, co sie 
także Przyczyniało do spotęgowania przyjemności, wi- 
„doki najeudowniejsze — 8 pojmiesz, że wówczas wcale 
pati Smutno nie było. Przebywszy przeszkód kilka, 
nie Eri żących Żądnem niebezpieczeństwem, a pobudza- 
jących całe towarzystwo do šmiechu i wesołości, sta- 
mi U podnóża góry, na której szczycie piętrzą się 
nowi e; Spoglądają w niebo ruiny zamku. Tutaj po- 

ać liśmy wysiąść z wozów, by dalej pieszo poste- 
AH Śdyż droga była coraz gorsza. Po kwadransie 
jażdżki „ię pielgrzymki stanęliśmy u kresu prze- 

` €8akoż roztoczył się przed oczyma naszemi 
Sidok Przecndowny, kilka mil w około sie - 
dok, mało m A gający, wi 
pie mają w Ający sobie równych, o którego piekności 
Bbozyżnie Sobra żeuią podróżnicy nasi, szukający w 
żywszy sie Tażeń niezwykłych i podniosłych. Rozło- 
haiio obo ubeszliśmy naokoło zamek we- 
% sie , e wnatez, podziwialiśmy ogrom kamieni, któ- 
rieh Też JAR na te potężna budowę, obecnie w rui- 
Ej E à odważniejsze osoby ośmieliły sie wejść 
n EE Z gruzów wystające punkta, by się nasycić 
wsp ilk ością widoku. — W reBzcie, pomedytowawszy 
dA a asie chwałą przodków, co dla obrony kraju 
re: aj Tatarem, Moskalem lub Wołochem tak 
"i rok źwigali zamki, — wyobraziwszy sobie w 
ipri nw. lapąd Rakoczego, co tak okazały gmach 
KEIRA! rócił poważnie nąastrojeni, ruszyliśmy Z 
sA P +« Drogą prowadzi przez Krosno, miasto stą- 
p wia” 1 swym wiekiem aż w czasy Kazimie- 
r28 ki Ua W kościele franciszkanów spoczywają 
zwło t więcimów, Oglądnieto i kościół i groby, któ- 
re W BUASZJi wem będące zaniedbaniu ..... weale niepo- 
ehlebnem są świadectwem gorliwości naszej w Bzano- 
waniu dE" i Pamiątek przeszłości narodowej... 
Rozpisatem się nieco obszerniej o wycieczce do Odrzy- 
konia, % Uczyniłem to z umysłu, gdyż wycieczką owa 
w tak znacznem towarzystwie, o ile mi się zdaje, po 
raz pierwszy przedsjębrana, ścieśniła węzły towarzy- 
skie, p siłą ciągłej w kapielach styczności zadzierz- 
gnięte, i dała pochop do powtórzenia podobnych prze- 
jażdżek, — 3 tem samem stanowi epoke w życiu to- 
wąrzyskiem Iwoniczą, 

Mówiąc O zabawach, które zaprzątając pnbliczność 
tegoroczną * Iwoniczu, sprawiły, że czas kuracji mile 
każdemu przeszedł i niepostrzeżenie, — jakżeż prze- 
milczeć można 0 balach, które wobec ustawicznych 
niemal słot, przez ciag lipca i połowe sierpnia trwają- 
cych, ważną w życiu towarzyskiem tutaj odgrywały 
rolę, Goście bowiem będge w tym czasie bardzo czę- 
ato przeszkodzonymi używać świeżego gór tntejszych 
powietrza, chętnie gromadzili się w obszernej sali Za- 


zem, 
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kładu, by przeląć swą ochotę w taniec pełen wesołości 
i ożywienia. Takich zabaw tańcujących mieliśmy w ka- 
żdym tygodniu regularnie dwie, a cząsem i więcej. 
Najznakomitszym balem tak co do ilości jak i eo do 
jakości towarzystwa, zwiększonego niepoślednio zja- 
zdem obywatelstwa z okolicy, jak też co do toalet — 
był niewątpliwie bal, urządzony na dochód funduszu, 
przeznaczonego na zrestaurowanie gimnazjum w Kro- 
śnie. Na tym balu mieliśmy sposobność poznać za- 
cnych obywateli sanockich, a mianowicie piękne i zgra- 
bne Sanoczanki, które z miejscowemi paniami, również 


urodziwemi, znakomicie się emulowały. 

Życie towarzyskie w Iwoniczu dało nam poznać 
rodaków i rodaczki, z rozmaitych stron Polski przyby- 
łych. Wyspowiadaliśmy się obopólnie z tego, eo nas 
boli, pokrzepiliśmy się na duchu, a oni objawiali swą 
radość z powodu wolności, która nam w Galicji świtąć 
poczyna, i z tej cząstki dawnej Polski przytułek i 
schronienie dla naszej narodowości urabia. Mimowoli 
ośmielam się zrobić uwage, narażając się na niełaskę 
mieszkanek Galicji, że porównanie tutejszych pań mię- 
dzy sobą pod wzgledem ich usposobienia musiało wy- 
paść na korzyść rodączek, z zaboru moskiewskiego tu 
przybyłych. Najwięcej widać tam wyłamania się z pod 
jarzma uprzedzeń i przesądów, które w naszym kraju 
dosyć wszechwłaądnie jeszcze panują, i wiecej miło- 
ści tego wszystkiego, co polskie, więe naszej literatu- 
ry, języka, zwyczajów i obyczajów, do czego niezawo- 
dnie w wielkiej części ucisk długoletni i gniotąca nie- 
wola się przyczyniły. 

Przy jechawszy do Iwoniczą, ueieszyłem się bardzo 
mnogością gości, jaką tu zastałem. Pomyślałem sobie: 
Przecież juź raz ziomkowie przestają pomijać z czyste- 
go zamiłowania obczyzny Swoje własne, krajowe ka- 
piele, i podążać do kąpiel zagranicznych, Które nieko- 
niecznie są lepsze, a często naszym pod względem sku- 
teczności ustąpić muszą. W ogóle, zauważałem w my- 
śli, podnieconej poprzednią uwagą, Że widoczny jest 
pomiedzy nąmi zwrot i postęp ku lepszemu, widocznie 
we wszystkich kierunkach zmniejszą się gust do ob- 
czyzny, a przeciwnie wzrasta zamiłowanie w rzecząch 
swojskich, rodzimych. Tak sobie myślałem, lecz zado- 
wolenie, wywołane powyższą uwagą, nie pozostało 
niezamacznem. Ząraz sie wytłómaczę. 


Wyszedłszy na przechadzkę, spotykam grupę osób, 
przeważnie z pań złożoną, i kiedym przechodził koło 
niej, dolatują mię dźwieki mowy francuzkiej. Zrazu 
myślałem, wnosząc z akcentu mowy wcale dobrego, że 
to Francuzi, którzy przyneceni sławą naszych kąpieli, 
przybyli doświadczyć skutków leczniczych tychże. Ale 
po chwili słyszę te same osoby, mówiące po polsku. 
Wiec Polacy! mówiący zapewne dla popisania i odró- 
żnienia się, bo dla czegoż innego po francuzku! Poj- 
miesz czytelniku żem sie rozcząrował, jednakowoż roz- 
cząrowauie nie było jeszcze całkowite. Uważałem oso- 
by napotkane za wyjątki, któro jako zabytki minionej 
przeszłości b'ąkaja się jak mary wśród nowej, odrodzo- 
nej społeczności. Niestety takich mar napotkałem wkrót- 
ce więcej. Przekonaąłem się nareszcie, że panuje coś w 
atmosferze lwonicza, co jest przyczyną manii francuz- 
czyzny,*zerzącej się jak epidemia ; powiedziano mi bo- 
wiem, że niektóre z pań, mieszające z taką lubością 
francuzkie frazesa do polskiejrozmowy, przedtem zwy- 
kły były mówić nie inaczej, jak czysto po polsku. 


Takie paplanie francuzkie wydawać się musi ka- 
żdemu rozsąduemu człowiekowi, co najmniej, wielką 
śmiesznościa, jeźli nie grzechem przeciw językowi, 
który bedąc jedyną puścizną po przodkach naszych, 
trzymą nas głównie przy życiu, a który szczycąc się 
świetną literatura jest tak obfity, że wyrazić jest zdol- 
ny najsubtelniejsze odcienią myśli;i uczuć naszych. I na 
cóż się tutaj posługiwać obca mową? Dla dystynkcji 
może? Ale dziś lada kto umie mówić po francuzku. 
Więc frazesu francuzkiego chyba ną to się używa, że- 
by módz mówić o niczem i czczość własną, z braku 
wykształcenia wynikła, pokostem jąkimś i blichtrem 
Iśniącym pokryć. 

Czyż zresztą ta komedja francnzko-polska, (inaczej 
bowiem trudno nazwać rozmowę między Polakami, w 
której po każdcm trzeciem polskiem słowie frazes fran- 
cuzki nastepuje), czyż nie jest ironig wobec usiłowań 
naszych, dążacych do wprowadzenia języka narodowego 
w urzedzie i szkole, i czyż nie jest to podawaniem 
broni przeciwko nam samym do rąk naszych nieprzy- 
jaciół, którzy z każdej korzystają sposobności, by nam 
zaszkodzić i charakter nasz narodowy w złem wysta- 
wić świetle? 


Zakończę kilku jeszcze nwxgami nad stanem same- 
go zakładu, W tej mierze trndno nie uznać zabiegów 
właściciela Iwonicza, hr. Michała Załuskiego, około 
podniesienia zakładu. Starania te atoli są jednostronne, 
gdyż jak z jednej strony zakład się rozszerza, nabiera 
połoru zewnętrznego, i corocznie jakiś budynek mie- 
szkalny się wznosi, tak z drugiej strony dają się czuć 
co do wygód i wewnętrznego urządzenia pewne braki, 
których zapełnienie nie wiele stosunkowo wymagałoby 
trudu i kosztów, a przyczyniłoby się istotnie do uprzy- 
jemnienia pobytu i utrwalenin sławy wód iwoniekich, 


Co do dwóch punktów mianowicie, w imieniu po- 
wszechności głośny muszę zanieść protest. a to jeBt co 
do kuchni, i co do muzyki tutejszej. Kuchnia w Iwoni- 
czu była tego roku tak złą, że niepodobna wyrozumieć, 
jak mógł zarząd zakładn tak mało zwracać uwagi na 
rzecz, tak blisko kuracji dotycząca i na takową stanow- 
czy wpływ wywierającą. 

Orkiestra zaś tutejsza, składa się z dyletantów, 
którzy będąc rzemieślnikami, na lato porzucają rzemio- 
sło i muzyki się chwytają, i tak wprawiają się i przy- 
pominają sobie w lecie, co w zimie zapomnieli, Orkie- 
stra, z tąkich żywołów złożona, nie jest w stanie za- 
Bpokoić — i nie zaspakaja też najskromniejszych nawet 
wymagań. 

Owóż kładąc zarządowi zdrojowemu Iwoniczą mia- 
nowicie owe dwa punkta na serce, kończymy tę nasza 
nieco przydługąa korespondencje. 


— le sprawozdania akademii handlowej w 
Wiednin wyczytujemy, iż na nauki tego zakładu u- 
częszczało w nbiegłym roku 1867: 
do 1. klasy kursu przygotowawczego 71 uczniów, 


Le) II. A n n 106 5 

33147 ) 4 akademii 160 - 

n II. H 3} 90 Pe] 
w ogóle 427 


Między tymi było z Galicji 15tu, a Miane 

W I. klasie kursu przygotowąwczego: Benies Mau- 
rycy, z Kołomyi, Margulies Zygmunt, z Brodów. 
W II. kląsie kursu przygotowawczego: Grtinberg 


Juliusz, ze Lwowa, Kris Jakób, z Żurawna, 
rol, z Brodów, Simon Józef, z Brodów. 

W I. klasie axademii: Goldberg Adolf, ze Lwowa, 
Nyiry Tytus, z Doliny, Penzias Maurycy, ze Lwowa, 
Sternberg Henryk, że Lwowa. 

W II. klasie akademii: Gefaell Józef, ze Lwowa, 
Gross Ludwik, z Biały, Hochstim Julian, z Krakowa, 
Kieszkowski Czesław, z Turzepola, Scheinkónig Flo- 
rjan, ze Lwowa. - 

Według podobnego sprawozdania akademii handło- 
wej w Pradze pokierało nauki w tym zakłądzie w ro- 
ku 1867 : 


Rubel Ka- 


w niższej klasie |. 44 uczniów 2 hospitantów 
„ średniej klasie WPŁGC W 2 » 
> wyższej n e s 43 5 p n 


w ogóle 133 3 4 A 

Między tymi było z Galicji 5ciu, a mianowicie: 

W niższej klasie: Lewicki Kazimierz, ze Lwowa. 

W średniej klasie : Gorecki Mieczysław z Krakowa. 

W wyższej klasie: Gregorowicz Teodor, ze Lwo: 
wa, Herbst Ernest, ze Lwowa, Nirenstein Max, z 
Brodów. 

Z przyjemnościg uważamy, iż tak w Wiedniu, jak 
w Pradze wszyscy w „Dodatku“ do nr. 237 Gazety Nar. 
z roku 1865 ani uczniowie przedostatniej klasy 
obydwóch akademij, nauki w roku bieżącym ukoń- 
czyli. 


— Lwów dnia 12. września. (Z giełdy). Pszenica 
158 funtów efekt. z dosypką do 170 funtów 10.70—10.80 
na grudzień ; — rzepak jary korzec 150 funt. 8 złr.; 
siemie lniane korzec 150 funtów 10.40; — kmin 
100 funt. 214 złr. 


Lwów d. 13. Snia 

Nigdy dla publiczności sytuacja ogólna mniej 
jasną nie była, jak w obecnej chwili. Po mo- 
wach Napoleona, zapowiadających ważne posta- 
nowienia w umyśle cesarza, bezbarwny okólnik 
margrabiego de Moustier. — Przy pokojowym 
tonie mowy tronowej króla pruskiego — objawy 
prasy półurzędowej pruskiej, niedozwalające przy- 
puszczać nietylko zwrotu w polityce, lecz nawet 

przyciszenia głosu pruskiej wyniosłości z ostatnich 

seya W dodatku, jak gdyby dla lepszego 
zaciemnienia pozycji powtarzają się pogłoski o 
zmianie ministrów spraw zagranicznych w pań- 
stwach, zachowujących najwyraźniejszą postawę 
marsową. Zarówno w Paryżu obiegały ponowne 
wieści o usunięciu się margr. de Moustier, jak 
w Berlinie o oddaniu teki spraw zagranicznych 
przez hr. Bismarka do rozporządzenia króla. Tu 
i tam jednak wieść publiczna nie podaje imion 
następców. 

Jeduym ze środków, należących do metody 
działania hr. Bismarka, jest tłumaezenie wielu 
czynów swoich rozkazem królewskim, rzekomo 
wręcz niezgodnym z jego ośobistemi przekona- 
niami. Wśród wszystkich wielkieh przeobrażeń, 
jakie się od roku w stosunkach pruskich od- 
były, nigdy nie możua było z pewnością powie- 
dzieć, do kogo inicjatywa pojedyńczych czy- 
nów należała, Go hr. Bismarka, czy do króla 
Wiikelma; nie można nawet było powiedzieć, 
czy wojna lub naprężenie sytuacji, aż do nabi- 
cia karabinów, nie odbywało się wbrew che- 
ciom lub woli, pana lub ministra. Dzisiejsze 
więc pogłoski o dymisji hr. Bismarka, a raczej 
o wyłącznem oddaniu się jego obowiązkom kan- 
elerstwa Związku, odnoszą się zapewne również do 
jakiegoś manewru dyplomatycznego. Przymiot wy- 
trwałości nieprzyjaciele nawet przyznają pru- 
skiemu prezesowi „rządu — a dzisiaj, jeszcze 
nie przyszła dla niego pora odstępywać od 
pracy. — Tymczasem tyle tylko wiadomo, że 
br, Bismark nie rad, aby publiezność wdawała 
Się w badanie ogólnej sytuacji. Dzienniki ber- 
lińskie donoszą, że miał się wyrazić, iż 
przy dzisiejszych pokojowvch zapewnieniach 
nie widzi potrzeby jakiejkolwiek interpela- 
cji, w Reichstagu północno-niemieckim, 

Prawdopodobniejszą zapewne jest pogłoska 
o zamiarach usunięcia się mergr. de Moustier. 
Podobne wieści kilkakrotnie się już powtarzały. 
Obecny minister spraw zagranicznych Francji 
nie potrafił ani przeważyć rad wszechpotężnego 
ministra stanu eo do kierowania polityką Fran- 
cji, ani nie umiał poddać się w zupełności jego 
kierownietwu, jak to uczynili niektórzy inni mi- 
nistrowie; obok tego, cesarz ma być niezadowo- 
lony z prowadzenia biurowej strony wydziału 
spraw zagranicznych. Pogłoska więc o dymisji, 
mimo zaprzeczeń Patrie, opierać sie może na 
rzeczywistości. Znaczenie jej nie będzie jeduak 
nigdy doniosłem , pouieważ jest stałym zwycza- 
jem Napoleona TN szukać w swoich ministrach 
spraw zagranicznych światłych współpracowni- 
ków, lecz nie prawdziwych kierowników polityki 
francuzkiej. 

Wspominaliśmy wezoraj, iż nie brak symp- 
tomatów, dowodzących, że w obecnych chwilach 
sprawa wschodnia nie zasypia w binrach dyplo- 
matycznych. Wspomiualismy o notach moskiew- 
skiej i Stanów Zjednoczonych do Stambułu, a 
francuzkiej i angielskiej do Aten. Hamb. Nach- 
richten otrzymują półarzędowe doniesienie z Wie- 
dnia, mówiące, iż Francja miała poczynić w Pe- 
tersburgu propozycje wspólnego rozwiązania 
sprawy kandyjskiej, ale na podstawach 
stłnmionego na Krecie powstania. 
Byłoby to postawieniem rządu petersburgskiego 
w konieczności wyjścia ze swojej obecnej nie- 
bezpiecznej roli i zdecydowania się na stanow 
czą drogę. 

Indépendance Belge z 10. b. m. zapewnia, że 
ze Źródła, zasługującego na zupełną ufność, o- 
trzguiuje wiadomość, iż w Salzburgu oba mo- 
narchowie zajmowali się głównie sprawą wscho- 
dnią, i postanowili utrzymać państwo ottomań- 
skie w Europie wbrew Moskwie, a za wspól- 
działaniem Anglii, i, że ze strony obu gabine- 
tów zostały w tym celu poczynione przedstawie- 
nia rządowi W. Brytanii. Miałożby odezwanie 
się francuzkiej dyplomacji w Petersburgu być 
| już owocem tego porozumienia ?... 

R:ąd angielski tymczasem czyni Jak naj- 
większe usiłowania w celu energicznego popro- 
wadzenia wyprawy abissyńskiej. Wiadomość o 


ciami umysłowem:, 


3 


| wypuszczeniu jeńców europejszich nie apraw- 
| dziła się. 


list wstąwiająsy się ża nimi ufineń- 
skiego 'areybiskupa Jerozolimy do króla Te- 
odora pozostał bez odpowiedzi. — Zdaje się , 
że rząd angielski dziś nie zadowołniłby się już 
nawet prostem wypiszczaniem ieńców: Dowódz- 
cą wyprawy mianowany jest lord Napier, 
któremu zarazem powierzono i zarząd cywilny. 
Wojska, użyte na wyprawę, będa głównie inayj: 
skie, jako odpowiedniejsze do znoszenia zabój- 
czego klimatu Abissynii. Suitan obiecał Angli- 
kom zasiłki w pociągach, rząd zaś angielski 
wieie liczy ną pomoc wice- -krola Egiptu. Roz. 
poczyna się więc w pół wojenna; W-pół nanko- 
wa wyprawa, która prawdopodobnie po wielkich 
trudach zakończy się założeniem nowej kolonii 
angielskiej. 

Kongres rokoju w Genewie świetniej Toz- 
począł swoje czynności, aniżeli je kończy. Po- 
dług telegramów możnaby roniemać, że się za- 
kończył zupełną konfuzją. Aby jednak powie- 
dzieć ostatnie słowo o tym pięknym objawie 
życia nowoczesnego, w którym tyle znakomito- 
ści wieku udział wzięły, wypada oczekiwać 
szczegółowych doniesień, nie zupełnie dowierza- 
jąc telegrafowanym dep eszom. 


a" PTA za 


Ostatnił i wiadomości. 


Na porządku dziennym 27. posiedzenia Rady 
państwa, dnia 23. bm. odbyć się ma ącego, 
stoi: 1) wybór sekretarzy, 2) sprawoydanie ko- 
misji względem przedwstępnego rozbioru noweli 
karnej (zniesienia kary cielesnej i td.) 3) spra- 
wozdauie powtórne komisji o wniosku Miihlfelda 
wzgledem zmiany $. 120 procedury karnej. 

Namiestnik Chorwacji bar. Rauch, odjechał 
dnia 11. bm. z Zagrzebia do Wiednia, powołany 
drogą telegraficzną. 

W dominium  Verborec w Chorwacji, przy- 
szło d. 10. bm. do starcia między włościanami 
i żandarmerją, przyczem kilku włościan padło 
zabitych i rannych. 

Debatte dowiaduje się od jednego ze swoich 
korespondentów miejscowych, że do prowadze- 
nia akładów z Prasami względem wykonania 
artykułu V. traktatu pragskiego, Dauia delegi. 
wała ostatecznie p. Quaadego, posła swego w 
Berlinie, co zresztą już dawniej donosiliśmy. 

Inny korespondent miejscowy tegoż dzienni 
ka donosi, że baron Beust, dnia 14. bin. wyjeż. 
dża do Reichenbergu, gdzie zamieszka u fabry 
kanta Liebiga. 

Ten sam korespondent oświadcza, że po- 
głoska, jakoby rząd austrjacki przyrzekł sub- 
wencję nowemu dziennikowi bawarskiemu Süd- 
deutsche Presse jest płonnym wymysłem ; rządau 
Strjacki w chwili teraźwiejszej potrzebnje wyda- 
wać pieniądze na pożyteczniejsze rzeczy, niżeli 
na popieranie mglistych doktryn politycznych p. 
Frobla. 

W Bukareszcie minister sprawiedliwości A - 
rion złożył tekę; na jego miejsce mianowany 
Grzegorz Argyropulo. 

Z nad granicy król. Polskiego otrzymał 
Dz. Poznański d. 10. września następujące donis- 
sienie: „Od osób wiarogodnych i dostateczne 


informacje mieć mogących, a przybyłych wprost 


z Petersburga, odbieramy wiadomość, iż wedle 
raportów lekarzy przybocznych cara Aleksan: 
dra I. z Liwadii nadeszłych, stan zdrowia ca- 
ra nie pozwalą mu dalej zatrudniać się czynuo- 
a tem samom i zarządem 
kraju, tak wewnętrznym jako i zewnetrznym. 
Po odebraniu tych wiadomeści Te w 
senacie S. Petersburgskim na czas słabości cara 
Aleksandra II. ustanowić rejencje. i z tego po- 
wodu toczył sie wielki spór w senacie rządzą- 
cym, większość . jednakże przemogła i posta- 
nowiono oddać rejencję czyli zarząd carstwa w. 
ks. Konstantemu. (Z wiadomością tą dzielimy 
się z czytelnikami naszymi, nie biorąc wszelako 
za nią żadnej odpowiedzialności. Przyp. redakcji 
Dziennika Poznańskiego.) 

Monitor wieczorny z d. 1]. bm. konstatuje, 
że depesza  Moustiera wywołała rzeczywiście 
wrażenie uspokajające, a niemieckie dzienniki 
uważają teraz zjazd saleburgski za nową gwa: 
rancję pokoju europejskiego. 

Messager de Paris donosi, 
chał d. 10. bm. do Biarritz. 

Opinione zapewnia, że Fprawa legii z Anti- 
bes załatwioną została z zupełnem zadowoleniem 
rządu włoskiego w duchu konwencji wrze- 
śniowej. 

Patrie zaprzecza pogłoskom, tyezącym się 
mniemanych zmian ministerjalnych francuzkich, 
jak również, aby miano odstapić od zamiar 
zwołania Ciała prawodawczego w listopadzie. 

Z rozkazu królowej zarządzonem zostało 
śledztwo wzgłędem zachowania się w ciągu c- 
statnich wypadków jeneralnego kapitana Arra- 
gonii, jenerała Makenna, który się podał da 
dymisji. 

Ze Sztambułu donoszą pod d. 10. b. m. o 
odjeżdzie ztamtąd wicekróla egip-kiego. 

Etendard donosi, że drugie posiedzenie kou- 
gresu genewskiego było chłodniejsze od pierw- 
szego, a Garibaldi niezadowolony miał d. 11g". 
bm. odjechać ztamtąd. 


że hr. Goltz odje- 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 
Wiedeń d. 13. września. Minister 


finansów przesłał prezydentowi lzby posłów Ra- 
dy państwa projekt do ustawy w sprawie po- 
życzki dla gminy miasta Brodów. Z różnych 
stron donosza, że obaj ministrowie finansów, 
austrjacki i węgierski, już się perozumieli co 
do ugody. 

Genewa d. 12. września.  Roz- 
prawy na czwariem posiedzeniu kongresu były 
burzliwe. Śród ogromnego. wzburzenia umysłów 
ogłosił 00000 kongres za rozwiazany. 
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Dają pZądają 
Kurs lwowski, "x -| "Bazy 
z dnia 11 września, zł. [et.| zł. [ct 
Dukat holenderski . . . 5 5/91 
Dukat cesarski . . . . 5 37 5/94 
Moskiewski półimperiał 10103} 10/20 
Moskiewski rubel srebrny . 1187] 1/94 
Moskiewski rubel papierowy] 1iegf 1/72 
Pruski talar kur.. . . . $ 1lsif 1/84 
Galic, listy zast. w. a. 79[5'| 83/45 
Galic, listy zast. m. k,] 2] 83|50] 84/49 
Galicyj. oklig. indem. | s 2] 66113] 67|25 
Pożyczka narodowa 2 24] 6613] 67/25 
Akcje kolei żel. gal. £ |218|50]217|00 
Akcje kolei lw. czern. 172 |75]175|00 


na W a 
Telegrafowauy kurs wiedeński. |W. & 


z dnia 11 września. zł, | et. 
Oblig. dług. państ. 5%, na 100 zł. m. k.] 57,50 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 zł. m.k.f 66/40 
Losy z roku 1860 . . . . e . „| 84/80 
Akcje banku nar. „, . . e « . „|685/05 
„  Towarzyst. kred. na 200 gł. .|183|/90 
Londyn 10 fnt. szterlingów  . „1123/65 
Dukaty cesarskie sztuka o. . à 5/89 
Srebro za 100 zł. w. a. . . e .„ [121180 
| OE OO naj 
Płacą | Ządają 
Wiedeń 11 września AT STM 
a o . e 
6Y, Metalik: na wal. austr. .| 52,20 52 [40 
„, Pożyczka narod. . . . 66 |60 66 (80 
„ Metaliki na m. k.. . „| 57155] 57/85 
s OBI. ind. niź. amt. » » 89,00 90 00 
a a »„ Węgierskie . 69/504 70,09 
» s „a Chor. islaw, . .§ 681528 69[50 
s s „ galicyjskie . .$ C5I75] 66150 
A + „  Dukowińskie. 64]00] 66]00 
3 s n MSiedmiogr. . 63|055 64,50 
Pożyczki loteryjne. f 
Oblig. gal. poayest gtłođdo- | 
wej z r. 1866 . . 99 25]100,02 
Losy pożyczki z r. 1839. .ji39 00/139,50 
s 2 o wąs 73:75 14 00 
a A + 1860. .| 90,00) 90,25 
s s » « „| 76,40] 76,60 
s „ srebrnej s r. 1864] 43'00] 74100 
a ®  » >’ 1865 719106 79150 
„ kredytowe . . . . .]127;(0/127/57 
„ ks. Bsterhązege . . „| 97,00[100/00 
„, ka. Salm .. . . . $ 29100] 29150 
a hr. Palfy . , . . „| 23150] 24150 
„ ks. Klary „ . . . a 24 |00 25 (0 
„ hr. St. Genois . . . .f 23100] 23150 
„ ka. Windischgrśtz . .f 17/00] 18IC0 
„ hr. Waldstein . . . .ł 18|50] 19150 
„ Rudolfa „ . . , . .l 12|co] 12159 


Akeje banków i przem. 
Banku narod. austr., à 
anglo-austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Kolei półn. Ferdysandą 
„ Karola Ludwika, 
czerniowieckiej |. ; 
kolei Kar. Lud. za 100 
iw. czern. za 100 


182|50 
1110 
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s . 
Prior. 
(i s 
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Listy zastawne. 
Banku narodowego) 0 letn | 
w monecie konw.) do log, $ 97,00] 97/50 
w walucie austr.) O (08: | 92/401 92 6) 
Galic. Zakł, kred. 4, 781751 59150 
Austr. Zakłada kred. siem. [105|90]106|00 
Kursa zagraniczno. 

(3-miesięczne.) | | 
Napoleondory a 3 4. TOASDN Cc ME 9 88 9 
Augsb. 100 złr. nr. . . .£102;90F/103IŁ0 
Frankf. n. M. 100 . . . .|1031101103130 
Hamb, 109 mark. .  . „| 91/10] 91/30 
Londyn 10 fate * . . . .|123,75]123 90 
Paryż 100 frank, . . . „ „| 49,00] 49;19 

Warszawa 10. września 

Półimperjały. . . . rublił Oglocl 00 0” 

Listy zastąwne p ok, , 19,674 80|17 
2 k s on. 00 86 00 

Akcje kol. żęl. Wu Gidi: A 00:091 00 09 
A a s W£fr-hydg. , 004004 00100 
Paryż 10. wześnia. 

Renta 8y, e s „. . . | solso| ooło0 


man 


Pociąg na kolei żelaznej Karola 
Ląadwika : 


Odchodzą ze Lwowa og. 5. m. 10. 


A N o ge R m. 20. W. 
n Z Krakowa o g. 10. m. 30. r. 
» m og. 8. m. 30. w. 
Przychodzą do Lwowao g. 8. m. 40. w. 
y „ og. 8. m. 32. r. 
m do Krakowa og. 2. m. 54. p. 
h z 0 g. 6. m. 15. r. 
Pociągi ua kolei żelaznej Lwowsko- 


Czerniowieckiej: 


Odehodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
» o g. 10. wieczór. 
z Czerniowiec g. 6. 20 m. r. 


n 


p n g. 6. 30 m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano. 
o godz. 5. wiecz. 
P do Czerniowiec g. 8. 45, 
” ? w g. 8. 1. 
S 


Jestto nieoce- 
uiony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 
nporczy- 
wszym Za- 
twardze- 
niom, żółci- 
zamółeniu 
żołądka, za- 
i3 M) paleniu ki- 
NA | | szek, bole- 
ściom żołąd- 
ka, WyrZzu- 
tom naskór- 
REE N |nym, Kgość- 
— | m || COWI  (reu- 
de GAUVIN, de PARIS || matyzmowi) 
podagrze, 
brakowi regularności miesięcznej,w wie- 
kn krytycznego przejścia pp. A w 
ogóle przeciw wszelkim słabościom z 
nieezystości krwi i aepsutych hamorów 
pochodzącym. 

Prawdziwe pigułki Cauvina konser- 
wują się bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynalazca Od niedawna przygoto- 
uig je umyślnie zastósowane do klimatu 
Polski. 2236 7—16 

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
P. Mikolascha i Z. Rukera pod Srebruym 
orłem, w Krakowie w aptece p. Redyka. 
w Brodach w aptece p. f'rauzosa. 
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dawca: Witalis W. Smochowski, 


GAZETA NARODOWA z dnia 15, Września 1867. 


Z pod l; 695, na Zielonem zginął 
kasztanowaty PIES LEGAWY (ze 
znakiem: oiałe podgardle). Rzetelny od- 
dawca otrzyma 4 złr. nagrody. 

2425 1—1 


Do dóbr Cieszanowa 
poszukuje się uzdołnionego PIWOWARA 
tudzież PIEKARZA, któryby swoim fun- 
duszem założył piekarnię w tem miasteczka 
powiatowem. 2424 1—2 

Bliżźszą wiadomość otrzymać można u 
dzierżawcy tycbże dóbr. 


Urzędnik gospodarczy 
z Poznańskiego przybyły, który praktyko- 
wał w sławnem gospodarstwie, a później dył 
na akademii w Pruszkowie, poszukuje miej- 
sea zaraz, Swiadectwą może okazać. Lwów. 
Hotel Lang, nr. 61. 2423 1—3 


AM ja”una«*jza 
dzienników krajowych i zagranicznych oraz 
koncesjonowane bióro do przyjmowania in- 


sərat i pośrednictwa wizowania paszpor- 
tów za granice 


A. J. Piątkowskiego 


Ue LWOWIE, 
przy placu katedralnym pod liczbą 81. 


przyjmuje wszelkie prenumeraty i inseraty 
na wychodzące w całej Europie czasopisma, 
oraz zawiadomienia i ogłoszenia do dzien- 
ników sprzedaży lub kupna realności, zie- 
miopłodów i t. p. jako też: ohstalunki na 
winiety i bilety wizytowe, adresy i wszel- 
kie roboty litograficzne i drukarskie jako 
to: dzieła, broszurki, rejestra gospodarcze. 
do leśnietwa, plakaty, kartki pogrzebowe itd. 
Wzory wyż wymienione można każdego 
czasu przejrzeć w a jencji. 

Jak życia politycznego wiernym obra- 
zem 84 gazety i dzienniki, tak odbija się 
ruch gospodarczy, handlowy i przemysłowy 
w publicznych ogłoszeniach, któryeh sku- 
teczność o tyle już dzisiaj jest uwydatniong, 
że w wiekszych miastach osobne w tym 
celu utrzymują się pisma. Wynikające g 
nich niezaprzeczone korzyści, coraz wiecej 
ożywiają stosunki wymienionych war stw 
społecznych. 

Nie chodzi tu wyłącznie o bierne od- 
bieranie i zamieszczanie ogłoszeń bo to 
rzeczą jest równie wygodną jak łatwą, lecz 
o jak największe rozpowszechnienie prawdy 
i odpowiednie zachęcanie interesąntów. 
Pod tym względem należy się używać w 
naszym narodzie więcej niż w każdym in- 
nym wszelkich możebnych bodzców, by po- 
ruszać, pomnażać i tworzyć stosunki, na 
których się opiera Życie handlowe i prze- 
mysłowe. Udowodnioną jest też rzeczą, że 
nieraz najpiękniejsze płody giną i najwię- 
ksze zdolności marnieją. ponieważ nikt o 
nich nie wie, i że bez mięszania się trze- 
ciej osoby trudno załatwić najdrobniejsze 
nasze sprawy podczas gdy ogłoszenia po- 
dają do wiedzy publiczności, co inaczej 
się nie rozniesie i mie Sciggnie  intere- 
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W zakładzie krajowym Towarzystwa 
ogredniczo-sądowniczego we Lwowie, 
przy ultcy Piekarskiej, sẹ do sprzedania 
9.-4-letnie DRZEWKA MORWOWE, sztuka 
po 2—5 centów. — Zamówienia wykonuje 
dyrektor zakładu, pan Konstanty Pie- 
truski. 2411 3—3 
O O ACR 

Baranów szt. 10, matek szt. 150 

i skopów szt. 60 

młodych, merynosów jest do s:rzedania 
dla niedostatku paszy w folwarkach pen- 
stwa Nozdrzeckieyo. 2415 2—3 

Bliższej wiadomości udziela na listy 
frankowaze osobiście w miejscu : Zdzisław 
Madeyski poczta Dynów w Nozdrzeu. 


240 Winogrona 3 
węgierskie i austcjackie, 
słodkie, które co do doskonałości w kura- 
cjach przedsiębranych zaspoksjają nieza- 
wodnie wszelkie wymagania, dostaje apteka 
Ludwika Ebenbergera, przy placu Bernar- 
dyńskim codzień świeże, i sprzedaje czę- 
ściowo na funty lub w koszykach, również 


rozsyła je na prowincję ża zaliczka pocztową. 


ga 


; oi a 7 4 Ba . 
Flakonik Proszku p Royé rozpuszczony 
w butelce wody wydaje linonadę przyjemną, 
która, jak to uznała Akademia Medyczna w Pa- 
ryżu, Sprawia rychło skuteczne przeczyszczemie 
nie zostawiając po sobie zapalenia jak większa 
Hość lekarstw przeczyszczających. 

Proszek P. Rogé może być zachowany jak naj- 
dłużej bez utracenia własności, nie utrudza w po- 
dróży Í Jest nieoceniony szczegó lniej na wsi. 

SKŁAD 
we Lwowie w aptece 29—? 
pana Piotra Mikolascha. 


2064 
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Koncert Patti. 


W piątek duia 20 i w sobotę 21. 
września wystąpią 
Carlotta Patti, Jules Lefort, 
Rudolf Wilmers, L. Auer, 


D. Popper. 
Bliższe Bzezegóły przez wielkie 
ogłoszenia. 2373 5—? 
W podróży przez Galicję 
wystąpią 


16. i 17. w Krakowie, 
20. i 21 we Lwowie, 
22. 124 w Czerniowcach. 


Obwieszczenie. 


Dla wydzierzawienia propinacji wód- 
czanej piwnej i mostowego w mieście Lu- 
baczowie na czas od 1 stycznia 1668 do 31. 
Grudnia 1870 wypisuje urząd gminny tegoż 
miasta niniejszem licytacje aa dzień 17. i 
24. października i 5. listopada 1867. 

Cena wywoławcza wynosi rocznie za 
propinację wódczaną 2131 złr. za propinację 
)iwną 637 złr. za mostowe 301 złr. w. a, 
Zaprasza się zatem chęć licytować mają- 
cych by w powyższych terminach w kan- 
celarji tegoż urzędu zaopatrzeni w 10% 
wadjum ceny wywoławczej stanęli. 

Warunki licytacyjne mogą dyć przed, i 
podczas licytacji w kancelarji powyższego 
arzędu przejrzane. 

Lubaczów dnia 7. września 1867. 


Jan Grenik, 


2440 2—3 burmistrz. 


Z powodu nadzwyczajnej taniości, szyb- 
kiej i rzetelnej usługi w całej monarchii 
uznany 


MAGAZYŃ SUKNI 


panów 


KELLER & ALT 


(przedtem LEOPOLDA KELLERA) 


w WIEDNIU, 
Stadt-Graben Nro 3, 1 Stock, Eeke 
der Kirntnerstrasse, 
dawniej Stock-im-Eisenplatz, 
poleca najlepsze suknie męzkie wła- 
snego wyrobu, sporządzane zawsze po- 
dług najświeższych żurnalów, z poręcze- 
niem najrzetelniejszej usługi, po cenach 
w istocie bajecznie najtańszych. 


a ELEGANCKI 
me Ubiór zimowy, 


składający się z watowanego Surduta, 
spodni i kamizelki 


zir. 24. 
ow-SURDUTY ZIMOWE >e 


każdego podług upodobania koloru i 
kroju, z najprzedniejszych materyj, szyte 
mocno, watowane i opracowane elegancko 


od 14 zir. do 50 zir. 


JSurduty jesienne od złr 6 do zlr. 28 
Paltoty jesienne M.» Du lonacna HED 
Ubiory jesienne s. na LET 5 26 
Surduty zimowe nie 

watowane TARAG Imal 
Płaszeze podróżne, 

bajowe leo że tinaa PR 
Futra podróżne p » $6 „ ,„ 80 
Surduty myśliwskie „ „, 6 „ „, 3% 
Szłafroki nn Śp „» 732 
Fraki i tużurki Glin al m: sy 8 
Surduty księże n» 06 ,„ , 30 
Spodnie zimowe eea a | 
Różne kamizelki ag yi 


Beż. Wzory materyj do pożądanych 
ubiorów posyłają się na żądanie bez- 
płatnie a na listowne zapytania daje się 
frankowanaą odpowiedź punktualnie. 
BW ŁzaarmÓOWio>NnIAa czy to 
ustne lub listowne z oznaczeniem miary 
szerokości piersi u góry, objętości 
w pasie i długości w kroku, zała- 
twiają się pod zaręczeniem: najrzetel- 
niej 1 natychmiast, i do każdej prze- 
syłki z naszej strony załączamy porę- 
e:enie pisemne, w którem wyraźnie o- 
świadczamy, że suknie nie przypadające 
jak najdokładniaj do figury, lub nie do 
gustu będa odmienione, albo na żądanie 
zwróconą będzie należytość bez jakich 
kolwiek trndnośc.. 
Ee. Opierając się na tem, iż wszy- 
stkie towary za gotówkę zakupujemy, 
iż z najpierwszemi fabrykami w kraju i 
za granica w bezpośrednich zostajemy 
stosunkach, wreszcie trzymając 31e sta- 
le zasady najsamienniejszej i naj- 
rzetelniejszej usługi, polecamy się 
przychylności Szan. P. T. Publiczności 
najusilniej z tem zapewnieniem, że do- 
łożymy wszelkich starań, ażeby wszelkim 
wymaganiom jak najściślej I jak najta- 
niej zadosyć uczynić. 242 1—7 
Z wysokiem poważaniem 


Keller © Alt. 
Wiedeń na Graben Nr. 3. 


a e a Że a R, 


Pożyczka premiowa miasta Medjolanu z r. 1866. 


Wygrane: Franków 100.000 — 30.000. 30.000, 
10.000 — 1.000 etc. ete. 


Ciągniente co kwartału ; najbliższe na dniu 16. września 1867. 


Obligacje oryginalne po złr. 5 — 20 et. 


(znaczniejsze partje taniej) 
dostanie u F. E. FULDA i SPOŁKI w Frankfurcie nad Menem, 


Medjolan jest, jas wiadomo, bogatem miastom, powyższaązaś pożyczka oparta 

o tego na rzetelnych podstawach. Coraz więcej wchodzi w życie przyzwyczajenie 
odkładania kwot zaoszczędzonych zamiast w złocie lub srebrze, w losach pożyczko- 
wych, do zaoszczedzeń zaś, które s3 mułejszego znaczenia, ażeby sie rentowały, wła- 
ściwa 84 tego rodzaju małe obligacje, mające szansę zyskania cztery razy do rokn 
premij wielkich, gdyż do tego w każdym razie z włożonym kapitałem zwrócone być musza. 
Większa cześć tego rodzaju małych losów pożyczkowych jest po części zupeł- 

nie rozehwycona, po cześci zaś stoją one o wiele wyżej nad wartość nominalaa, a 0- 
prócz tego jest ich kurs w skutek ustania gry promesowej i tak stały i idgcy w góre. 


Medjołańskie 10-frankowe losy, jako na ostatku amitowane, 8ą tymczasowo 
jeszcze najtańsze. 


ców, i wszelkich języków obcych. 


"= -> w a 


wypracowane, 


do odstąpienia. 


=- wma WW WM w 


franków 


2359 
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Dla rodziców i opiekunów. 
Wzrastający udział w moim 

Zakładzie wychowawczo - naukowym dla panien 
we Lwowie, od kilkunastu łat istniejącym , nastręczył, mi sposobność tenże do rzędu 
najzaszczytniejszych zakładów tego rodzaju podnieść, o czem Świadczy liczny zastep 
nauczycielek į guweruantek w zakładzie tym umiejętnie wykształconych i teraz chlu- 
bnie w zawodzie pedagogicznym dła dobra kraju i ludzkości działających. 

Dziękując za łaskawe wspieranie moich pedagogicznych dążności, proszę i nadal 
o łaskawe względy P. T. rodziców i opiekunów; oraz donoszę, iż dalszy kura nauk, 
przy pomocy dobranych sił nauczycielskich rozpoczynam z 1. września b. r. i że 
rozszerzywszy tenże zakład na klas6, przyjmuje panienki od lat 5. do 18. do nauki. 
Program nauk obejmuje oprócz wszystkich przedmiotów dla szkół panieńskieh przepisa- 
nych, także większą część realno-gimnazjalnych, tudzież nankę muzyki, spiewu, taù- 


Emma Sobürrer, 2299 


8—? 


przełożona Zakładu we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod 1 294 m. 


dwórza na dole. 


057 49 -—10J 


Nauczyciel 


nika Lwowskiego“. 


lanowa 80 


Nr. 8, 


paleniu zebów. 


ct w. a, 


na 2. piątrze, naprzeciw handlu p. Jiirgenss. 


Dwa nowe fortepiany 


Heitzmanna e. k. nadwornego fabrykanta, 
jakoteż Fritza z Wiednia, z polecenia i po- 
dług instrukcji p. Ludwika Marka staranie 
A po cenach fabrycznych 
liższą wiadomość otrzy- 
mać jakoteż próbować je można kaźdego 
czasu w domu p. Karniekiego, przy ulicy Ma- 
jerowskiej pod l, 638% druga Vrana l po- 
12 2—? 
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piywatny do wykładu 
nauk szkół normalnych, 
tudzież języka polskiego, łiteratury i hi- 
storji, języka niemieckiego i historji po- 
wszechucj, wedle najnowszych źródeł: po- 
gszukuje umieszczenia na wsi lnb we Lwo- 
wie. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien- 
2413 2—? 
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EAU DE NAPEL 


neapolitańska woda piekności, 


niezrównany srodek toaletowy do spędzania wszelkich wyrzutów skóruych, 
jakoto: piegów, węgrów, liszaji, ostudy, znaków od urodzenia l innych 
wyrzutów. tudzież nadaje płci szczególniejszej białości, delikatności i świeżości 
Jedna flaszka kosztuje I zir. Jedno mydełko zwane Borax 40 et. 


ZDRADA BETULIN A 


balsam orzeźwiający i wzmacniający, 
po którego nżyciu włosy najdałej w dni ośm padać przestają, młosty zas poro t 
wzmacnia balsam ten najzupełniej, 


aE Za flaszkę 1 zir. 20 et. 


PASTA do ZĘBÓW 


z szczególowemi właściwościami 
na podstawie nauki leczenia zębów sporządzona, w celu otrzymania 
pięknych i zdrowych zębów. 

Nr. L. Na zęby sztuczne i dobrze zaxoaserwowane naturalne, użycza 
owym białości śnieżoej, umacnia dziąsła i usuwa Z ust odor nieprzyjemny. 
Cena w puszce poreelanowej 80 ct. w. a. 

Nr. 2. Do czyszczenia zebów z narośli stwardniałych, zapobiega krwa- 
wienin się dziąseł, wzmacnia je, 1 ntrzymuje ust wnetrze świeżę. Puszka porce- 


| Do czyszczenia dziurawych i wykruszonych zębów, co ochra- 
ula do zakażenia dalszych, tudzież od sformowania si 
Umacnia zeby i usuwa cuchnięcie z ust. Cena puszki porcelanowej +0 ct., pn- 
dełka 40 ct. w. a. 
Nr. 4. Łagodną, szczególniej dła dzieci do polecenia, utrzymawszy zdrowo 
pierwsze zęby dziecięce, można je i później za pomocą tej pasty utrzymać pię- 
knie i zdrowo. Dorośli używać mogą tej pasty, jeżeli chcą łagodnego środka 
do czyszezenia zębów, Cena puszki poreelanowej 80 ct., pudełka 40 ot. w. a, 
„ Nr. 5: Uniwersalny zaehowawczy balsam do ust i zębów. Ożywia 
on 1 odświeża dziąsła nadając im naturalną, piękną, czerwoną barwę, Usuwa 
nieprzyjemny odór po jedzeniu i tytuniowy, Działa skutecznie na dziurawe zęby, 
wydałając pozostałości pożywienia, tudzież zapobiega zakażeniu dalszych i za- 
Cena fiaszki 50 et. w. a. 20 


Główny skład we Lwowie w aptece p. A. Berlinera. 
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„Blogosławieństwo Boskie u Cohna !* 


Wielkie losowanie kapitałów 


przeszło 3 milionów 600.000 mark. 
dozwolone i poręczone przez 
rząd wolnego miasta Hamburga. 
Początek ciągnienia na d. 16. b. m. 


Tylko 4 zir. w. a. 
kosztuje oryginalny los paústwowy 
(nie promessa). Takowe rozsełam na 
frankowane zamówienia za zalącze- 
niem kwoty w najodleglejsze strony. 

Tylko wygrane będą ciągnione. 
Giówne wygrane są: mark 285.000 
125.000 — 100.000 — 50.000 — 30.000 


3 po 5.000 — 4 po 4. 
12 po 2.000 — 4 po 1.500 — 


Wygrane i urzędowe listy ciągnień 
odsyłam po rozstrzygnieciu natychmiast 
sekretnie. : 2366 5—5 

(dbiorcom moim w Austrji samej 
wypłaciłem najwyższe wygrane głó- 
wne 0300.00 — 230.000 — 187 500 
125.500 — 150.000 — 130.000 — 
135.000 — 103.000 -- 100.000: td 


Laz. Sams. Cohn. in Hemburg, 


Bank u. Wechsclgeschi ft. 


ua dziąslach skorbutu. 
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(Filia c.k.upr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 


we L2 vw o wie 
podaje do publicznej wiadomości, że 


od i. sierpnia 186? poczawszy tylko 


3⁄2 owe ASYGNATY KASOWE 


z $dniowem wypowiedzenieza wydaje i że wszelkie jej 
w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE 


2144 21—? 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrz 


aski, 


EE RZA 0 M 
są w A 5 


od 1. sierpnia 18607 poczawszy 


tylko po 8'|, od 4Q©© i za Sdniowem wypowiedzeniem oprocento Wane Są. 


m a ty y 


Druk Kornela Pillera 


